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« C A L S A N »
organiczny  fosforan- w a p n ia  zaw ie ra  J, C a, P, Fe, Na, Cl, n iezbędny  d o d a te k  do  p aszy  
d la  krów  i młodzieży. C hroni p rzed  zubożeniem  organizm u w so le  m ineralne, a  tym 
sam ym  z a p o b ieg a  r o n i e n i o m  ł i a l o i r i e n i o m .  D aw ka n a  sztukę dziennie 
30 — 40 gram . — C e n a  1 kg. zo s ta ła  zniżona d o  90 groszy lo jest 2,7 — 3,6 g ram  n a  sztuką.

W w y p a d k ac h  zatrzym ania  łożyska u  krów  stosow ać an tysep lyczne k a p s le  « A S E P T O L» 
z ab e zp ie cz a ją ce  p rzeciw  ropnym  pro ceso m  w m acicy  i niepłodności. Sposób użycia w o p akow an iu

LAB. CHEM.-FARMACEUT. «V A P O R » Sp. z o. o.
M a g .  R. H E R Y N O W S K I ,  W arszaw a, Ż elazna Nr. 30 róg Siennej. Telefon 661-39

W Y D A W N I C T W A  
LWOWSKIEJ IZBY ROLNICZEJ

C E N A
b ez  p rz e ­

syłki
z p rz e ­
sy łk ą

Si. Nikorowicz: Jak  s p rz e d a w a ć  ja ja  -  w y d a n ie  irzecie
Si. Nikorowicz: O rg a n iz a c ja  i te c h n ik a  p ro w a d z e n ia  konku rsów

0.20 0.30

g o sp o d a rs tw  d rob iow ych 0.30 0.40
G. Legin: Jak  p rz e p ro w a d z a ć  chów  jed w ab n ik ó w 0.25 0.35
G. Legin: Żyw opłoty z m orw y b iałe j -  w y d an ie  d ru g ie  
Inż. J. P a ją k  i inż.

0.30 0.40

A. Skoczylas: Z dejm ow anie  i k o n se rw o w an ie  skó r b a ra n ic h 0.40 0.50
J, Sm eiański: Zarys polskiej b ib ljografii ry b a c tw a 0.50 0.60
E. Tom aszew ski: Tucz gęsi 0.30 0.40
E. Tom aszew ski: Zbyt d ro b iu  żyw ego 1.00 1.25
Inż. O. Kuminek: Jak  p o p raw ić  jak o ść  m as ła 0.20 0.30
Inż. A. Skoczylas: Co n a leży  w iedzieć o s k ó rk a c h  k a ra k u ło w y c h  
Inż. P. Suchodolski: Przem ysł dom ow y w Niem czech, Austrii

2.00 225

i Szw ajcarii 2.25 2.50
A. Bobrowski: C eg ie ln ie  po low e
E. Tom aszew ski: T ech n ik a  uboju , i p rzerpbk i d ro b iu  (wyd. Tow.

0.20 0.25

Hod. Drobiu) 1.50 1.75

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  
K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  B. P O Ł O N I E C K I  -  L W Ó W , UL. A K A D E M I C K A  2 a. 
NR. KONTA P. K. O. 507243, LUB LW OW . IZBA ROLNICZA, LW ÓW , KOPERNIKA 20

O B O R A  Z A R O D O W A
rasy nizinnej  
czarno - białej

JANA C Z A R N O W S K I E G O
m aj. Leki K ościelne , pocz. Kutno, skrz. p -w a  n r 2

za ło żo n a  w  roku 1862
Nr. ob. 578. Niagara V. 5433 I.

R ok 1936/37. —  5698 kg. m leka, 3.37% tłuszczu , 
297 dni doju. obora w o ln a  od gruźlicy
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ŻYCIE ROLNICZE
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 

Organ Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.
Z MIESIĘCZNYM DODATKIEM „PRZEGLĄD HODOWLANY"

, WARUNKI PRENUMERATY:
M ie s ię c z n ie  2  zł. kw a rta ln ie  6  zł. —

p ó łro c z n ie  1 2  z .  —  r o c z n i e  2 4  zł. —  

P o je dyńczy  n u m e r 6 0  g ro szy . 

Z a g r a n ic ę  3  zł. m ie s ię c zn ie .

W a r sz a w a ,  K o p e rn ik a  3 0 .  V  p iętro, tel. 2 - 6 8 - 6 0  

K on to  P. K. O .  4 6 6  

P r z e k a z  r o z r a c h u n k o w y  1 6 5  W a r s z a w a  1.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  

P rze d ru k  d o z w o lo n y  ty lko  z a  p o d a n ie m  ź ró d ła

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
2 , 3  I 4  s t ro n a  o k ła d k i  i z a  tek stem : c a ła  
3 4 0  zł. —  p ó l 1 7 0  z ł.  —  ć w ie rć  8 5  z ł.  —  jedna  
ó sm a  4 2 z ł.  5 0  g r.,  jed n a  s z e sn a s ta  2 1  z ł.  2 5  gr.

„ O g ło s z e n ia  p re n u m e ra to ró w '*
1 r a z  —  5  zł., 2  ra z y  —  9  zł., 3  r a z y  —  1 2  zł. 
D la  p o szu ku ję c yc h  p ra c y  z a  s ło w o  1 0  g r.

PRZEWODNICZĄCY KOMITETU REDAKCYJNEGO PROF. DR. WITOLD STANIEWICZ

T R E Ś Ć ;  I. R usinek Z. — W ieś i wojsko. B uszkow ski L. — Nowe zm iany w ustaw odaw stw ie oddłużeniowym 
rolnictwa. B ereziański M. — S tan zadłużenia i oddłużenia m ałych gospodarstw  w  powiecie kutnow ­
skim. II. Z. K. — Rynek zbożowy i zwierzęcy. III. Chramiec J. — Zasady norm ow ania pasz d la cie­
lą t Łuba A . — W  spraw ie gęstości siewu. Zdzienicki J . —  K aliskie sposoby gospodarow ania. IV. Ta- 
bin S. — P relim inarz budżetow y w sam orządzie te ry to ria lnym  a popieranie rolnictw a. K siążka. 
V. W . S. — Z p rasy  zagranicznej, VI. W iadom ości bieżące.

E K O N O M I K A

W i e ś  i w o j s
Wieś i wojsko —  temat dziś modny. Nie ma 

chyba w Polsce dziennika czy czasopisma, które 
by w ostatnich kilku latach nie poruszało jakie­
goś zagadnienia, dotyczącego licznych związków 
między armią i wsią. Pomimo to jednak sprawa 
ta wymaga ustawicznego pogłębiania, ażeby 
wyszła z opłotków okolicznościowych mów 
i weszła na drogę planowej współpracy.

Jak dotąd częściej mówili cywile. Słuszna to 
zresztą rzecz i zrozumiała sama przez się. Ze 
strony wojska natomiast zabierały głos zazwy­
czaj osobistości, pełniące oprócz obowiązków 
wojskowych również funkcje natury cywilnej 
często o charakterze politycznym; toteż wystą­
pienia ich nie mogą być traktowane jako wyłącz­
nie żołnierski głos. W tym stanie rzeczy szcze­
gólnej wagi dla rolników nabiera mowa żołnie­
rza nieobarczonego żadną inną funkcją, Wypo­
wiedział ją w Antoniowie dnia 20 listopada r, b, 
gen. broni Kazimierz Sosnkowski przy okazji 
poświęcenia kamienia węgielnego pod szkołę 
powszechną jego imienia.

Zarówno ze względów merytorycznych, jak 
i formalnych poruszył znakomity mówca sprawę

k o
oświaty, „najpotężniejszego narzędzia", przy 
pomocy którego dopiero można stosować różno­
rodne środki w celu przemiany istniejących wa­
dliwych stosunków na wsi. Oświata jednak jest 
nie tylko celem samym w sobie, ale jest podsta­
wowym warunkiem dla osiągnięć innego rodza­
ju, między innymi również dla osiągnięć gospo­
darczych,

Gen. Sosnkowski docenia sprawy gospodarcze 
i na nie położył szczególny nacisk.

Zagęszczenie ludności wiejskiej stanowi wiel­
kie niebezpieczeństwo i dlatego —  zdaniem ge­
nerała Sosnkowskiego — program polskiej poli­
tyki gospodarczej nie może oddzielać wsi od 
miast nieprzebytą barierą, nie może troszczyć 
się tylko o bezrobocie miejskie, pozostawiając 
ludność wiejską swemu losowi. Przeciwnie ta 
właśnie ludność winna iść na podbój miast, 
„brać w polskie ręce handel i rzemiosła".

Rozważania mówcy na ten temat wiążą się 
z zagadnieniem przebudowy ustroju rolnego, po­
nieważ nadmiar ludności i trudność odpływu do­
prowadzają do szkodliwego rozdrabniania go­
spodarstw wiejskich, a tymczasem sztuczne
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zmniejszanie przyrasta ludności jest i niemoral­
ne i dla kraju szkodliwe. Parcelacja— jako 
środek mogący przynieść chwilową u lgę,— po­
winna być dokonywana, ale nie jest ona ze 
względu na niewielki zapas ziemi dostatecznym 
lekarstwem,• • ;S> •• . . j

Dwa jeszcze wielkie gospodarcze zagadnienia 
zostały poruszone w antoniowskiej mowie. 
Pierwsze —- to sprawa zwiększenia plonów, dru­
gie — to sprawa cen, artykułów rolnych w relacji 
do cen innych artykułów nabywanych przez rol­
nika.

Wydaje się nam, że wymienione powyżej 
sprawy, omówione przez „czystej krwi" przed­
stawiciela armii polskiej, zawierają najbardziej 
istotne momenty programu rolniczego. Wypo­
wiedziane zostały jasno i mają znaczenie nie 
tylko dla bezpośredniego audytorium.

Ludność wiejska coraz dokładniej chwyta za­
sadnicze wytyczne rolniczej myśli ekonomicznej, 
coraz lepiej rozróżnia ziarno od plew i dlatego 
zrozumie i odczuje wartość słów gen. Sosnkow- 
skiego. Oczywiście jak zawsze w takich razach 
nastąpi przypływ nadziei; stroskane serca ude­
rzą żywiej, czując sprzymierzeńca i z góry moż­
na powiedzieć, iż poglądy gen, Sosnkbwśkiegó 
przypisane .zostaną z gołębią prostotą i ufnością 
już nie tylko sferom kierowniczym naszej armii, 
ale wszystkim jej formacjom i jednostkom. Ma to 
wiele dobrych stron, w szczególności zaś niewąt­
pliwie pogłębi się wybitnie serdeczny stosunek 
Całej ludności rolniczej do wojska, uznane zo­
stanie ono jeszcze bardziej za „nasze", to jest 
już nie jedynie „polskie", ale po prostu „wsio­
we", „tutejsze”. Z tego punktu widzenia rozpo­
wszechnianie przemówienia gen. Sosnkowskiego 
jest konieczne i pożyteczne, bo każdy chłop na 
pewno pojmie, czytając tę mowę, że mówił „swo­
jak". Nie wiemy, czy p. gen. Sosnkowski uzna 
za komplement to, co piszemy, ale z punktu wi­
dzenia wsi, przy uwzględnieniu chłopskiej n ie­
ufności i ostrożności jest to niewątpliwie szczy­
tem uznania.

Zajmując zdecydowanie pozytywne stanowis­
ko wobec wszystkich poszczególnych punktów 
programu rolnego, ujawnionego w przemówieniu 
antoniowskim, musimy jednak podkreślić i pew­
ne niebezpieczeństwa, jakie nie zmuszą, ale mogą 
być z1 nim związane. Jest to niebezpieczeństwo 
zawiedzionych nadziei. Mamy w tym zakresie 
ostatnio niezwykle ciekawe i charakterystyczne 
doświadczenia.

Na ostatniej sesji'nadzwyczajnej b. ciał usta­
wodawczych, przy okazji przeprowadzenia usta- 
W^ b:popieratńirgospodarczo uzasadnionego pó*

ziomu ceń artykułów rolniczych, p, wicepremier 
Kwiatkowski wypowiedział mowę, w której Uwy­
puklił znaczenie rolnictwa dla polskiego gospo­
darstwa narodowego w sposób, na jaki — zda­
niem naszym — nie zdobył się dotąd żaden z mi­
nistrów Rzeczypospolitej, Obecna nędza przypo­
mina rolnikom z całego tego wystąpienia jedy­
nie mityczną cyfrę 20 zł. za kwintal żyta, nie 
więcej, chociaż nie jest to ani słuszne, ani spra­
wiedliwe,

Poruszamy ten moment, ponieważ sądzimy, że 
realizacja dużego programu rolniczego jest tak 
absolutną państwową koniecznością, że nie może 
on pozostać bliskim i zrozumiałym jedynie dla 
najwybitniejszych przedstawicieli armii- i rzą­
du, ale musi być uznany za konieczny i pilny 
przez wszystkich kierowników gospodarstwa na­
rodowego i obrony kraju.

Ażeby utrzymać się w ramach tematu, ograni­
czymy zakres naszych rozważań i pominiemy 
wszystkie motywy, które nie wiążą się ze sto­
sunkiem gospodarczym rolnictwa i wojska. Sto­
sunek ten nie jest dobry i wymaga zmiany.

Wszyscy wiemy, że przyrost ludności prze­
szedł szybko przez punkt kulminacyjny i znaj­
duje się w stadium, powiedzmy, zwolnionego 
tempa. Ukazało się w tej sprawie wiele cieka­
wych i pouczających publikacji, posiadających 
jednak w praktyce tylko takie znaczenie, jak 
sekcja lekarska zwłok- Konstatujemy fakty, ale 
dotąd nie zwalczamy przyczyn zła, a nawet 
przeciwnie tolerujemy je z niezrozumiałą wyro­
zumiałością. Ponieważ naturalny przyrost lud­
ności jest zasługą prawie wyłącznie wsi, więc 
i jego zmniejszenie jest winą ludności wiejskiej. 
Ukryć tego stanu rzeczy nie możemy, jak rów­
nież nie możemy negować, że dla siły obronnej 
kraju stanowi on czynnik ujemny.

A le nie dosyć na tym, że nie powiększa się 
już w poprzednio istniejącym tempie najwięk­
szy rezerwuar rekruta. Znacznie gorsze jest zja­
wisko cherlactwa, jakie sygnalizują komisje po­
borowe w stosunku do tej wspaniałej fizycznie 
młodzieży, jaką polska wieś zwykle, nawet je­
szcze dawnym zaborcom dawała. W  ten sposób 
„ci, którzy bronią" mają coraz trudniejsze przed 
sobą zadanie, aby podołać obowiązkom, które 
dla polskiego chłopa nigdy nie mogą być i nigdy 
nie będą ponad siły.

Stwierdzono już niejednokrotnie, — również 
ńa łamach „Życia Rolniczego", — że przyrost 
produkcji roślinnej, a więc podstawowej dla 
wyżywienia ludzi i zwierząt, nie podąża nawet 
za zwolnionym przyrostem ludności. Trzeba
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stąd wyprowadzić twardy wniosek: „ci, którzy 
żywią", nie wypełniają w sposób dostateczny 
swego drugiego głównego obowiązku. Niechaj 
nam w tym zakresie nie mącą sądu tak zwane 
nadwyżki wywozowe. Zostało bowiem już 
stwierdzone, że w okresie niskich cen produk­
tów rolnych zwiększa się podaż, przy pomocy 
której rolnik — nie bacząc na to, iż sam obniża 
ceny — stara się zdobyć niezbędne środki na po­
krycie koniecznych sztywnych wydatków war­
sztatowych. Niedokonsumcja nie jest równozna­
czna z hyperprodukcją, lecz przeciwnie jest jej 
przeciwstawieniem. Jeżeli zaś przy normalnym, 
zapotrzebowaniu nie nadążamy z produkcją, to 
niewątpliwie nie znajdujemy się na odpowied­
nim poziomie na wypadek zwiększonego zapo­
trzebowania. Jesteśmy przekonani, że jeżeli 
chłop polski potrafi zaciskać pasa, aby utrzy- , 
mać swój warsztat pracy w ruchu, to zdoła za­
cisnąć go o wiele silniej, gdy tego będzie potrze­
bować nasza armia, Ale tak jak na zaciskaniu 
chłopskiego pasa nie można budować potęgi go­
spodarczej, tak samo nie byłoby słuszne budo­
wać na tym pełną swobodę w pokrywaniu więk­
szych ewentualnych potrzeb, Trzeba raczej do­
prowadzić i to możliwie szybko, aby z piątej 
dziurki przesunąć sprzączkę na pierwszą. To bę­
dzie najtrwalszy zapas, choć niełatwy do na­
tychmiastowej mobilizacji,
' W związku z zagadnieniem szybkości, a także 
w związku z zagadnieniem wszechstronności po­
krycia, pozostaje wielkie zagadnienie przebudo­
wy ustroju rolnego. W tym zakresie rolnicy ma­
ją wobec armii wiele grzechów na sumieniu. 
Przebudowa bowiem ustroju rolnego była pro­
wadzona przez wiele lat pod kątem widzenia 
społecznym, politycznym i gospodarczym (inte­
res gospodarczy w;si), ale nie znamy, niestety, 
badań tego zagadnienia z punktu widzenia 
obronności, z wyjątkiem momentu wylesienia 
i meliorowania niektórych okolic kraju. A  jed­
nak sprawa jest zasadnicza dla naszej zdolności 
obronnej i ten moment powinien być silnie 
uwzględniony.

Zupełnie świadomie piszemy powyższe w for­
mie zarzutów pod adresem rolników, bowiem 
nie potrafili oni swego entuzjazmu dla własnej 
naszej armii przekuć na praktyczne czyny, do­
konywane codziennie świadomie, uporczywie, 
bez wytchnienia. Nie potrafili i dlatego mogą 
przyjąć głos znakomitego żołnierza jako zada­
tek nadziei, a pragnęło by się, aby przyjęli, jako 
pobudkę do zbiorowego wysiłku.

Pozwolimy sobie zapożyczyć stylu z ąntońio-

wskiego przemówienia, pytając: Jakiż to ma
być wysiłek? W jakim kierunku? Nie łudzimy 
się, że zapał i energia rozniecone w sercach po­
szczególnych gospodarzy wystarczą. Nie może­
my iść za hasłem — „niech czyni każdy w swym 
kółku, co każe Duch Boży, a całość sańia się 
złoży". W obecnych warunkach konieczny jest 
przede wszystkim plan całości. Innymi słowy 
konieczny jest długofalowy program polityki 
rolnej i dokładne określenie funkcji rolnictwa w 
całokształcie gospodarki narodowej. Funkcja ta 
jest dynamiczna, a nie statyczna; rolnictwo nie 
jest tylko bazą, nie tylko siedliskiem wegetacji; 
ono jest motorem i do tej służby należy je wy­
zyskać. Tymczasem z motoru naszego życia go­
spodarczego uczyniliśmy kowadło, na którym 
klepiemy starą chłopską biedę, nawet nie kosy 
bojowe, osadzone pa sztorc.

Rolnicy nie zdołali dotąd przekonać wszyst­
kich właściwych czynników, że najlepiej pomy­
ślane inwestycje muszą zawisnąć w próżni, je­
żeli nie dokona się tych wszystkich podstawo­
wych dla całej gospodarki narodowej inwestycji, 
które zapewnią trwałą opłacalność gospodar­
stwom wiejskim. Zważmy bowiem w najkrót­
szym zarysie kilka bolesnych prawd życiowych.

Przy nieopłacalnym, względnie ledwo opła­
calnym gospodarstwie nie ma mowy o kapitali­
zacji, a więc i o wyposażeniu dzieci. Stąd pew­
nik, że trzeba gospodarstwo dzielić. W dużym 
gospodarstwie dzieci są błogosławieństwem Bo­
żym, w zbyt małym — nieznośnym ciężarem, 
tym nieznośniejszym, im są starsze. Trudność 
założenia własnego gniazda, niemożność odpo­
wiedniego wychowania dzieci, skazywanie ich 
na biedę od urodzenia do śmierci — tłumaczą 
nam wystarczająco pierwsze dwa z wymienio­
nych uprzednio przewinień rolników wobec 
wojska. Tłumaczą, ale nie rozgrzeszają, bo za 
politykę wobec wsi również rolnicy są odpowie­
dzialni.

Niskie ceny zwiększają podaż; przy zwięk­
szonej podaży trudny zbyt. Znamy aż nadto do­
brze fakty, jakie zdarzały się w ciągu ostatnich 
lat, wracania z jarmarku ze świnią, krową czy 
workiem zboża, bo nie było nabywców. Czyż w 
takich warunkach rzucenie hasła powiększenia 
plonów nie byłoby naigrawaniem się z nieszczę­
śliwych? Trzeba stworzyć warunki, w których 
podobne hasło mogłoby się przyjąć i mogło być 
realizowane,

Ryzykowaliśmy już parokrotnie wywody 
wskazujące, iż z punktu widzenia ekonomiczne­
go szczególnie ważne jest wzmożenie spożycia
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wiejskiego w najszerszym zakresie. Chłop czyta 
to wszystko i kiwa głową z pobłażaniem. Czyż­
by on nie chciał zjeść do syta i białej bułki i mię­
sa? czyżby nie pragnął przyodziać się porządnie 
i zajechać przed kościół porządnym wozem, do­
brym koniem, w całej uprzęży? czyżby nie ku­
pił każdemu dziecku przynajmniej jedną parę 
butów co roku? itd. itd. Tylko skąd na to brać! 
Ot znowu wracamy do sedna rzeczy, bardzo 
prostej i niewątpliwej w teorii, a tak dalekiej 
od praktycznej realizacji.

Przy czytaniu mowy gen. Sosnkowskiego sta­
je w naszej pamięci cała nasza polityka rolni­
cza lat dwudziestu. Wielkie zniszczenia wojen­
ne, zaniedbanie warsztatów, wyjałowienie ziemi 
i pogrom inwentarza — oto obraz pierwszy. Do­
bre ceny na artykuły rolne i spadek waluty 
przychodzą w pomoc, wieś oczyszcza się z dłu­
gów, Zapominamy wtedy o siłach przyrody, o 
zależności od rynków światowych i obracamy 
całą swą troskę na ochronę ludności miejskiej 
przed zwyżką cen artykułów spożywczych, pod­
czas gdy mniej nas interesuje rozwój cen in­
nych artykułów pierwszej potrzeby. Nic też 
dziwnego, że kryzys rolny zastaje nas w sta­
nie zupełnego nieprzygotowania, musimy prze­
stawić swą politykę o 180°; od zakazów wywozu 
przechodzimy do premii eksportowych. W ciągu 
całego kryzysu jesteśmy w stałej defensywie —  
rolnictwo skonać nie może, ale nie żyje, tylko 
wegetuje. Po pierwszym roku poprawy nieu­
rodzaj i natychmiastowe przerażenie... m yślał­
by kto że o rolnictwo. Bynajmniej... o ludność 
miejską, która „nie wytrzyma" ewentualnej 
zwyżki cen chleba. Teraz znowu znajdujemy 
się w defensywie przeciwko skutkom... urodza­
ju, Ani razu nie postawiono stawki na wieś, na 
jej dobrobyt, na jej rozwój, ani razu nie wytrzy­
mano linii.

To jest może główna przyczyna zła. Nie moż­
na bowiem powiedzieć, aby brakowało wysiłków  
i starań. Owszem były one niemal tak samo li­
czne, jak zmienne i niedość głębokie. Ot i teraz 
pisze się i mówi szczególnie dużo nie o warun­
kach istotnych, od których zależy możliwość wy­
konania przez rolnictwo jego funkcji, jego obo­
wiązków, ale o zreorganizowaniu form różnych 
przejawów zbiorowego życia wsi. Dyskusja na 
ten temat staje się coraz bardziej ożywiona, pa­
sjonuje uczestników. A  jakże wygląda na tle ży­
cia polskiego chłopa?

Do ciężko chorego, głodnego i obdartego czło­
wieka przychodzą doskonali opiekunowie, przy­
nosząc piękny frak i proponują: przymierz, czy 
ci w nim będzie do twarźy, W tych okoliczno­
ściach najłagodniejszy z ludzi może stać się 
mordercą, a sprawiedliwy sędzia uniewinni go 
w sercu swoim.

Pragnęlibyśmy, aby antoniowskie przemówie­
nie stało się podniętą do rachunku sumienia 
wszystkich rolników w zakresie ich stosunku do 
armii, aby stało się bodźcem do zbiorowego wy­
siłku dla wywołania powszechnej akcji rolni­
czej, mającej doprowadzić do zapewnienia trwa­
łej opłacalności gospodarstw wiejskich i umoż­
liwienia wypełniania wszystkich obowiązków 
wobec wielkiej polskiej armii, która dla każde­
go chłopa musi stać się „naszą, tutejszą, wsio-

“ Iwą !
Panie Generale Broni, życzymy gorąco, abyś 

mógł w dniu, w którym pierwsza gromada dzie­
ci rozpocznie naukę w szkole Twego Imienia, 
wypowiedzieć zupełnie inne przemówienie, a że­
by ono było tak samo prawdziwe, jak to, które 
wygłosiłeś 20 listopada 1938 r,

Zygmunt Rusinek

Nowe zmiany w ustawodawstwie 
oddłużeniowym rolnictwa

W przede dniu zwołania Izb Ustawodawczych, 
zostały ogłoszone w Dzienniku Ustaw z dnia 
24 b. m. dwa dekrety Prezydenta Rzpl., wpro­
wadzające pewne zmiany w dotychczasowym 
ustawodawstwie oddłużeniowym, Pierwszy z de­
kretów dotyczy spłaty zobowiązań spółdzielni 
rolniczych i ich central, drugi zaś rozporządze­
nia z r. 1934 o konwersji i uporządkowaniu dłu­
gów rolniczych. Wprowadzone zmiany, czy uzu­

pełnienia posiadają pewną wartość, jeżeli idzie 
o bliższe skomentowanie niedość jasno dotych­
czas brzmiących przepisów lub właściwą re­
dakcję, jednak poza te ramy, z małymi wyjąt­
kami, dekrety nie wychodzą.

Zaczniemy od dekretu nowelizującego dotych­
czasowy dekret z 14 stycznia 1936 r, o ulgach w 
spłacie zobowiązań spółdzielni rolniczych i ich 
central (Dz. U. Nr. 3, poz. 23). Wprowadzone
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zmiany, a właściwie uzupełnienia dotyczą dwóch 
artykułów. W art. 4 ust, (3), która stanowi, że 
nie można w układzie obniżać bez zgody zainte­
resowanych wierzycieli należności publiczno­
prawnych i należności z tytułu umowy o pracę, 
dekret precyzuje ściślej co do jakich należności 
za pracę może odnosić się ten przepis. I tu zo­
stajemy odesłani, do art. 800 kodeksu postępo­
wania cywilnego, który przewiduje, że tylko do 
wysokości 500 zł. miesięcznie należność za pra­
cę korzysta z tego przywileju.

Druga zmiana wprowadzona dekretem doty­
czy art. 5 i wyraża się w ustaleniu, kogo uważa 
się za poręczyciela lub też współzobowiązanego. 
Zgodnie z przyjętą już zasadą przepisy dekretu 
stanowią, że poręczycielami i współzobowiąza- 
nymi są te osoby, które w związku z zaciągnię­
ciem zobowiązania nie odniosły korzyści ma­
terialnych, jak również i te osoby, które otrzy­
maną z niego walutę przekazały na rzecz spół­
dzielni. Do tych dwóch komentarzy ograniczyła 
się cała wprowadzona nowelizacja,

Drugi dekret, nowelizujący rozporządzenie z 
dnia 24 października 1934 r. o konwersji i upo­
rządkowaniu długów rolniczych, a więc główny 
zbiór przepisów oddłużeniowych, przynosi więk­
szą ilościową liczbę zmian, wśród których na­
potykamy parę o charakterze, że tak powiemy 
gospodarczym. Zbyt dużo miejsca zajęło by przy­
taczanie tu tych wszystkich wprowadzonych 
przeredagowań, zajmiemy się więc tylko bar­
dziej istotnymi spośród nich.

Wielokrotnie spotykaliśmy się w praktyce z 
niewyjaśnioną kwestią, czy objęte wspomnia­
nym rozporządzeniem ulgi odnoszą się także do 
nowonabywców gospodarstw wiejskich, którzy 
weszli w ich posiadanie już po 1 lipca 1932 r.

Poglądy w tym względzie były rozmaite, mi­
mo, że wątpliwość — zdaniem naszym — była 
całkiem nieuzasadniona. Z brzmienia bowiem 
artykułów wynikało jasno, że przewidziane ulgi 
związane są raczej z gospodarstwem rolnym, a 
nie z tą czy inną osobą. Ideą oddłużenia jest 
uzdrowienie rolnictwa, a nie posiadacza gospo­
darstwa. I tak, jeżeli dłużnik przestawał być po­
siadaczem gospodarstwa wiejskiego, ulgi auto­
matycznie przestawały działać, aby z powrotem 
stać się aktualnymi, gdy ponownie zostawał rol­
nikiem. Nie było więc przeszkody w uznaniu, że 
nabywca gospodarstwa, z chwilą, gdy przejmo­
wał zobowiązanie sprzedaży, wchodził też i w 
jego uprawnienia.

Obecnie dekret wprowadza do rozporządze­
nia nowy „art. 4a", ustalający już bez żadnej

wątpliwości, że bez względu na datę nabycia 
gospodarstwa wiejskiego nabywcy przysługują w 
stosunku do przejętych zobowiązań sprzedawcy 
uprawnienia, wynikające z przepisów rozporzą­
dzenia.

Również do zasadniczych zmian należy wpro­
wadzenie nowego brzmienia art. 44, a miano­
wicie uprawnienie urzędu rozjemczego do 
zmniejszenia lub uchylenia ulgi, wynikającej z 
przedterminowej spłaty, a to wtedy, gdy zobo­
wiązanie dłużnika zostało obniżone na mocy 
orzeczenia urzędu rozjemczego lub zawartej u- 
gody.

Jest to ujęcie słuszne i gospodarczo zrozu­
miałe. Oddłużenie ma na celu wyzwolenie rol­
nictwa spod ciężaru często niezawinionych dłu­
gów, nie może jednak dochodzić do tego drogą 
niesłusznego krzywdzenia wierzyciela. Dlatego 
niesprawiedliwe byłoby stosowanie aż podwój­
nej obniżki zobowiązania. Jeżeli na podstawie 
ugody strony doszły do pewnego porozumienia 
lub też urząd rozjemczy orzeczeniem ustalił wy­
sokość zadłużenia, stosując odpowiednie ulgi, to 
rozciąganie na to uprawnień wynikających z 
przedterminowej spłaty nie ma wystarczającego 
uzasadnienia. Naturalnie przepis ten został 
wprowadzony przez wzgląd na interes wierzy­
ciela i dlatego tylko na jego wniosek urząd mo­
że skorzystać z przysługujących mu uprawnień 
z art, 44. Nawiasem należy tu dodać, że roz­
strzyganie sporów powstałych w Związku z u- 
morzeniem długów na skutek przedterminowej 
zapłaty poddał dekret pod rozstrzygnięcie nie 
urzędów rozjemczych, a sądów powszechnych.

W ust. (3) art. 45 dekret wprowadza zmianę 
dotyczącą jednego tylko słowa, w praktyce jed­
nak zasadniczą. Mianowicie dotychczas ujaw­
nienie w wykazie hipotecznym ulg w zakresie 
terminów spłaty i oprocentowania długu rolni­
czego odbywało się bądź na zgodny wniosek wie­
rzyciela i dłużnika, bądź na wniosek jednego 
z nich na podstawie zaświadczenia urzędu 
rozjemczego, stwierdzającego, że dług zabez­
pieczony hipotecznie objęty jest przepisami 
art. 41 i 42, Obecnie w miejsce zaświadczenia, 
wymagane jest orzeczenie urzędu rozjemczego. 
Ponieważ orzeczenie może zapaść tylko na roz­
prawie, przy równoczesnym wypowiedzeniu się 
obu stron, wprowadzona nowelizacja przedłuża 
w tej kwestii postępowanie. Istotniejsza jest już 
zmiana wprowadzona do ust (3) art. 47, który 
dotyczy uprawnień urzędu rozjemczego do u- 
chylenia skutków zalegania z zapłatą rat.

Dekret ustala, że urząd winien ustalić w tym
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wypadku wysokość nowych rat i terminy ich 
płatności, z tym jednak zastrzeżeniem, żeby nie 
przekraczały ustalonych art, 41 czternastu lat. 
W ust. (2) art. 54 dekret odejmuje urzędowi moc 
dokonania szacunku przy obniżaniu reszty ceny 
kupna, stanowiąc, że urząd rozjemczy tylko za­
rządza oszacowanie.

Pozostałe ważniejsze zmiany dekretu dotyczą 
postępowania układowego, wśród których na 
pierwszy plan wysuwa się zmiana brzmienia ust. 
(5) art. 75. Artykuł ten przewiduje, że z chwilą 
otwarcia postępowania układowego egzekucja 
przeciwko dłużnikowi ulega zawieszeniu. Zawie­
szenie egzekucji nie powoduje jednak zwolnie­
nie spod niej zajętych przedmiotów i umożliwie­
nia ich zbycia, co częstokroć utrudnia przepro­
wadzenie układu. Obecnie dekret ustala, że w 
przypadkach gospodarczo uzasadnionych prze­
wodniczący urzędu rozjemczego na wniosek 
nadzorcy może postanowić sprzedaż przedmio­
tów majątkowych dłużnika, objętych zajęciem 
egzekucyjnym.

Jeżeli idzie o uprawnienia dłużnika co do 
złożenia wniosku do urzędu rozjemczego o odro­
czenie wypłat na czas przygotowania postępo­
wania układowego, to obecnie urząd może udzie­
lić takiego zezwolenia najwyżej na okres 6 mie­
sięcy, zamiast dotychczasowego jednego roku.

Jedno z niedopatrzeń dotychczasowych prze­
pisów postępowania układowego znalazło swe 
wyjaśnienie w dekrecie, a mianowiście sprawa 
postępowania likwidacyjnego w stosunku do 
dzierżawcy lub użytkownika gospodarstwa wiej­
skiego. Jest rzeczą zrozumiałą, że jeżeli postę­
powanie układowe prowadzi dzierżawca lub 
użytkownik, to nie może się ono przekształcić w 
likwidacyjne, jako że nie można likwidować go­
spodarstwa, które nie jest przecież własnością 
ani dzierżawcy, ani użytkownika, a tylko w tej 
czy innej formie jest w ich posiadaniu. Dlatego 
też słusznie dekret uzupełnia ust. (1) art, 75 
przez postanowienie, że rygoru zarządzenia li­

kwidacji w wypadku niezawarcia układu nie sto­
suje się, jeżeli postępowanie dotyczy majątku 
dzierżawcy lub użytkownika gospodarstwa wiej­
skiego, oraz art, 90, gdzie również ustalono, że 
w stosunku do tych osób postępowanie likwida­
cyjne nie może być wszczęte. W tym drugim je­
dnak wypadku jedna rzecz pozostała niewyjaś­
nioną. A  mianowicie art. 90 ustala, że likwida­
cja gospodarstwa wiejskiego nastąpi w drodze 
przymusowej: 1) jeżeli układ nie został zawar­
ty, 2) nie został zatwierdzony lub 3) został unie­
ważniony. Poprawka dekretu wyjaśnia, że pkt.
1) i 2) nie odnosi się do majątku dzierżawcy lub 
użytkownika. Pozostaje pytanie dlaczego został 
tu pominięty pkt, 3)? Przecież w razie unieważ­
nienia układu nie ma też innego wyjścia jak tyl­
ko umorzenie postępowania układowego.

Do tych przytoczonych zmian ogranicza się w 
zasadzie nowelizacja wprowadzona dekretem. 
Oceniając ją w miarę sił obiektywnie, nie od­
mawiamy dodatniej wartości wprowadzonym 
zmianom, przeciwnie przyznajemy, że jeżeli 
idzie o dążenie do pewnego usprawnienia do­
tychczasowych przepisów, nadania im właści­
wej formy, został uczyniony krok naprzód. Je­
dnakże w chwili, gdy zewsząd nadchodzą me­
moriały, setki rezolucji, tysiące listów — wszy­
stkie jedno wyrażające żądanie — żądanie dal­
szego prowadzenia akcji oddłużeniowej oraz 
zreformowania jej w tym duchu, aby przynio­
sła wreszcie oczekiwane rezultaty, ograniczenie 
się do pewnych, w gruncie rzeczy niezbyt istot­
nych poprawek, nie może stanowić spełnienia 
powszechnych tych żądań rolniczych.

Mylą się ci którzy sądzą, że pozostawiona sa­
ma sobie zadłużone wieś, wyzwoli się spod cię­
żaru długów, który jej zamknął całkowicie dro­
gę do rozwoju. Zresztą praktyka da najlepsze 
tego przykłady i wykaże, że jednak bez właści­
wie poprowadzonego oddłużenia nie rozwiąże 
się i reszty spraw rolnych.

L. Buszkowski.

Stan zadłużenia i oddłużenia 
małych gospodarstw w pow iecie kutnowskim

Pierwsze ustawy z dziedziny finansowo-rolnej 
ukazały się u nas w Polsce w 1932 r. i wówczas 
zostały powołane do życia urzędy rozjemcze do 
spraw majątkowych gospodarstw wiejskich, ma­
jące za zadanie regulowanie spraw, związanych 
z zadłużeniem prywatnym gospodarstw rolnych. 
Od tego czasu kilkakrotnie już były wydawane

ustawy, które między innymi zmieniały poszcze­
gólne paragrafy pierwotnej ustawy, lub też je 
uzupełniały. Zmiany te były wprowadzane 
w miarę potrzeby tak, aby zasadniczo dać moż­
ność gospodarstwom rolnym uregulowania 
swych długów, nie narażając ich na likwidację 
przez egzekucję wierzytelności.
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Zdaniem naszym wszystkie te ustawy miały 
jedną wspólną wadę, że były stosowane w prak­
tyce bez uprzedniego ustalenia faktycznego za- 
dłużenia gospodarstw rolnych, Gdyby urzędy 
rozjemcze zaczęły swoją działalność od przy­
musowej rejestracji wierzytelności poszczegól­
nych gospodarstw, byłoby wówczas wiadomo, 
jak duże zadłużenie posiada rolnik, a Wtedy ła­
two można byłoby zastosować odpowiednie po­
stępowanie oddłużające. Tymczasem w prak­
tyce urząd rozjemczy, rozpatrując jakąkolwiek 
sprawę, nie był dobrze zorientowany co do za­
dłużenia danego gospodarstwa, ani też co do 
jego zdolności płatniczych. Były w praktyce 
częste wypadki, kiedy rolnik wnosił do urzędu- 
rozjemczego sprawę na 100 zł,, a zasadniczego 
swego zadłużenia, wynoszącego nieraz kilka lub 
kilkanaście tysięcy zł nie porządkował. Po pro­
stu wnosił tylko takie sprawy, które musiał, 
chociażby z powodu wdrożonej przeciwko nie­
mu egzekucji. I dlatego istniejące u nas urzę­
dy rozjemcze i obecnie obowiązujące ustawy fi- 
nansowo-rolne zadłużenia rolniczego nie upo­
rządkowały. Organizacje rolnicze czynią stara­
nia o wydanie nowych ustaw oddłużeniowych, 
żądając całkowitego . uporządkowania zadłużę 
nia gospodarstw rolnych.

Wydaje nam się, że jeżeli władze pójdą na 
dalsze oddłużenie rolnictwa, to najsłuszniej by­
łoby wprowadzić przymusową rejestrację całe­
go zadłużenia, a potem stosować ulgi indywidu­
alnie w zastosowaniu do poszczególnych go­
spodarstw, biorąc pod uwagę wysokość zadłu­
żenia i możliwości płatnicze danego rolnika. 
Specjalna ustawa, mogłaby nakazać w ściśle 
określonym terminie, aby wierzyciele zgłosili 
się np. do właściwych urzędów rozjemczych, 
które po zbadaniu dowodu, stwierdzającego ist­
nienie długu, rejestrowałyby to zadłużenie, 
wciągając je do specjalnej kartoteki oddzielnej 
dla każdego gospodarstwa rolnego. W  ten spo­
sób urządy rozjemcze, mając zebrane szczegóło­
we dane, ilustrujące wysokość i charakter za­
dłużenia gospodarstwa, na pewno będą mogły 
dokładnie uporządkować sprawy finansowe każ­
dego dłużnika.

Aby zilustrować stan zadłużenia rolników 
mniejszej własności rolnej1, oraz stan oddłuże­
nia, podajemy niżej dane dotyczące tych za­
gadnień na terenie powiatu kutnowskiego

W  styczniu 1934 r. była przeprowadzona na 
terenie dwóch gmin powiatu statystyka zadłuże­
nia małych gospodarstw rolnych. Statystyką 
objęto tylko dwie gminy na ogólną ilość dwuna­

stu gmin w powiecie ze względów jedynie możli­
wości finansowych, które nie pozwoliły na prze­
prowadzenie tej akcji w całej rozciągłości. 
Z objętych dwóch gmin, w jednej są rolnicy 
najbardziej zadłużeni w powiecie, a w drugiej 
najmniej zadłużeni w porównaniu do rolników 
zamieszkałych w sąsiednich gminach, a więc 
przeciętne dane, ilustrujące zadłużenie rolni­
ków w tych dwóch gminach, można uważać 
mniej więcej za zadłużenie przeciętne dla ca­
łego powiatu kutnowskiego.

Dane zebrane dotyczą 932 gospodarstw ha 
ogólną ilość 10.029 małych gospodarstw rolnych 
w powiecie w 1934 r., czyli statystyką objęto 
9% ogółu gospodarstw. A ponieważ do staty­
styki na terenie powyższych dwóch gmin nie 
zgłosili się wszyscy rolnicy, lecz tylko ci, któ­
rzy mieli zadłużenie, przeto Cyfrę 9% należy 
podnieść w stosunku do procentowego udziału 
gospodarstw w statystyce, I tak na terenie ob­
jętych dwóch gmin znajdowało się 1376 gospo­
darstw, a miało zadłużenie 932 gospodarstwa. 
Przeliczając to w stosunku powiatowym, otrzy­
mamy, że na 10.029 gospodarstw było zadłużo­
nych 6.792 gospodarstwa, czyli Statystyką za­
dłużenia objęto (X:100—932:6792) 14% gospo­
darstw zadłużonych.

Pod względem technicznym statystyką była 
wykonana w ten sposób, że w. każdej wsi na ob­
jętym terenie odbyło się zebranie, na którym 
specjalny delegat spisywał zadłużenie poszcze­
gólnych rolników. Rolnicy byli o tym zebraniu 
uprzedzeni zawczasu i zgłaszali się na nie z od­
powiednimi dokumentami, stwierdzającymi wy­
sokość zadłużenia; jeżeli który mylił się, to są- 
siedzi jego zaraz go poprawiali.

Oczywiście, mimo tych przygotowań danych 
otrzymanych nie możemy uważać za, 100% 
zgodne ze stanem faktycznym, gdyż tego rodza­
ju statystyki są w praktyce bardzo trudne do 
dokładnego wykonania. Mimo tego, otrzymane 
dane możemy uważać za zupełnie niezły ma­
teriał orientacyjny, ilustrujący stan prywatnego 
zadłużenia małych gospodarstw rolnych powia­
tu kutnowskiego.

Cyfry niżej podane ilustrują zadłużenie na 
dzień 1.1.1934 r.. i obejmują całe zadłużenie tak 
objęte działalnością urzędów rozjemczych, jak 
też nie objęte, oraz długi zaciągnięte przed 
1.7.1932 r., jak również długi powstałe od tego 
czasu do 1.1.1934 r.

Jeżeli chodzi o długi uporządkowane przez 
urzędy rozjemcze w czasie 1932— 1933, to sumy
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tych długów nie są duże i wynoszą dla 1932 r. 
151.934 zł, a dla 1933 r. 420.357 zł.

Co się tyczy długów powstałych w czasie od 
1.7.32 r. doi 1.1.34 r,, to prawdopodobnie suma 
ta jest bardzo mała, gdyż wtedy kredyt zupeł­
nie zamarł i nikt rolnikowi ani nie chciał poży­
czyć pieniędzy, ani też wydać towaru na kredyt.

Wracając do zadłużenia, to statystyka wyka­
zała, że 932 gospodarstwa zadłużone, posiada­
jące razem 7835 ha ziemi, miały długów hipo­
tecznych w bankach państwowych, spółdziel­
niach, w K.K.O., w kasach gminnych pożyczko­
wo - oszczędnościowych, zaległych podatków i 
długów prywatnych, ogółem 7.465.253 zł, w tym 
długów podlegających uporządkowaniu przez 
urzędy rozjemcze 2,030.704 zł. Jeżeli sumy te 
przeliczymy na 1 ha zadłużony, to otrzymamy, 
że ogólne zadłużenie 1 ha w zadłużonych gospo­
darstwach wypadnie 951 zł, w tym długów pry­
watnych 258 zł.

Chcąc otrzymać przeciętne zadłużenie 1 ha 
ziemi, musimy ogólne sumy zadłużenia 7.465.253 
zł i 2.030.704 podzielić nie przez 7835 ha, lecz 
przez obszar 10,067 ha, stanowiących ogólny 
obszar ziemi użytkowej w dwóch objętych sta­
tystyką gminach. Uwzględniając tę poprawkę, 
otrzymamy, że ogólne zadłużenie w gospodar­
stwach małorolnych na 1 ha wypadnie przecięt­
nie 741 zł, w tym zadłużenie prywatne podle­
gające kompetencji urzędu rozjemczego 201 zł 
przeciętnie na 1 ha użytków rolnych. Przelicza­
jąc to zadłużenie w stosunku do całego powia­
tu, otrzymamy, że w styczniu 1934 r, ogólne za­
dłużenie gospodarstw małych pow. kutnowskie­
go wynosiło 37.886.589 zł, w tym długi prywat­
ne podlegające urzędowi rozjemczemu 10.276.929 
złotych.

Suma zadłużenia prywatnego w ogólnej wy­
sokości 10.276,929 zł rozpada się na dwa typy 
zadłużenia, a mianowicie: na pożyczki pienięż­
ne i towarowe w wysokości 5.400.429 zł i na dłu­
gi z działów rodzinnych 4.876.500 zł.

Od początku swego istnienia pow. urząd roz­
jemczy w czasie do dnia 31.3.38 r. uporządko­
wał 2369 spraw na ogólną sumę 1.816.638 zł, co 
stanowi 17% prywatnego zadłużenia powiatu. 
Cyfra ta nie jest ścisła, gdyż w sumie 1.816.638 
zł znajdują się pewne sumy, które były już kil­
kakrotnie przedmiotem obrad państwowego 
urzędu rozjemczego, gdyż niektóre sprawy były 
wznawiane w miarę zmian ustawy o urzędach 
rozjemczych.

Z drugiej znów strony cały szereg wierzycieli 
wobec faktu istnienia urzędów rozjemczych i nie­

możności egzekucji mimowoli musiał iść na ukła­
dy dobrowolne, które były zawierane poza urzę­
dem rozjemczym.

Inaczej mówiąc, można przypuszczać, że na 
dzień 31.3.38. faktyczna suma uporządkowanego 
zadłużenia prywatnego jest znacznie wyższa 
aniżeli ta, którą podano wyżej. Sądzimy, że su­
ma ta może wynosić ok. 3.000.000, czyli uporzą­
dkowanie długów do chwili obecnej objęłoby 
dopiero 25—30% ogólnego zadłużenia prywa­
tnego gospodarstw małych. Pozostaje więc je­
szcze do uregulowania 70 — 75% zadłużenia.

Jeżeli porównamy uporządkowanie długów 
z tytułu pożyczek pieniężnych i towarowych 
z jednej strony, i z tytułu działów rodzinnych 
z drugiej, to zobaczymy, że na ogólną ilość, jak 
to podano wyżej, zadłużenia z tytułu pożyczek 
pieniężnych i towarowych 5.400.429 zł przez 
urząd rozjemczy uporządkowano 1.633.313 zł, 
a dla działów rodzinnych cyfry te są następują­
ce: ogólne zadłużenie powiatu 4.876.000 zł, upo­
rządkowano przez państwowy urząd rozjemczy 
183,325 zł. Procentowo przedstawia się to w ten 
sposób, że długi z tytułu pożyczek są uporząd­
kowane w 30%, a działy rodzinne w 4%. Zja­
wisko to jest naturalne i zupełnie zdrowe, gdyż 
cały szereg dłużników z tytułu działów rodzin­
nych poukładał się dobrowolnie ze swymi wie­
rzycielami, którzy są przeważnie bliskimi krew­
nymi dłużników-właścicieli gospodarstw.

Ciekawie przedstawia się kwestia wnoszenia 
spraw do urzędu rozjemczego przez wierzycieli. 
Otóż w ciągu całego istnienia urzędu rozjem­
czego przez wierzycieli zostało wniesione 24% 
ogólnej ilości, spraw rozpatrzonych przez urząd 
rozjemczy. Sprawy te objęły 21% sum rozpa­
trzonych ogółem przez urząd rozjemczy.

Procentowy udział sum, objętych sprawami 
wniesionymi przez wierzycieli do sum ogółem 
rozpatrzonych przez urząd rozjemczy wynosi 
w poszczególnych latach: 1932 r. — 0, 1933 r. —  
30%, 1934 r. — 24%, 1935 r. — 18%, 1936 r. — 
45%, 1937 r. — 37%. Przeciętnie za cały 
czas 21%'.

Z cyfr tych widać, że wierzyciele wnieśli do 
urzędu rozjemczego około V<t części ogólnej ilo­
ści spraw, co świadczy o pewnym zaufaniu, ja­
kim wierzyciele darzyli urząd rozjemczy.

Jeżeli z kolei zastanowimy się nad zawodem 
wierzycieli, to zobaczymy, że za cały czas ist­
nienia urzędu rozjemczego do 31.3.38 r. z ogól­
nej sumy przezeń rozpatrzonej, 1.816.638.92 zł 
przypada na wierzycieli: rolników 515,468.97 zł, 
co stanowi 28%, Żydów 158.293.53 zł, co stano-



wi 8%, różnych i bezrolnych 1.142.876.42 zł, co1 gdyż jako dane statystyczne, w ogóle-mogą być 
stanowi 64%. jedynie dalsze lub bliższe prawdy, a prawie ni-

Mały procent spraw, gdzie wierzycielami roi- gdy ściśle dokładne, a tym bardziej skoro zo-
ników byli Żydzi, wcale ńie dowodzi, że rolnicy stały Wypośrodkowane ź dwóch gmin w stośun-
nie mają długów u Żydów. Świadczy to jedynie, ku do całego powiatu. Z drugiej jednak strony,
że Żydzi szybko zorientowali się w Sytuacji i, znając dobrze stosunki powiatu, oraz metodę
stwierdziwszy, że dochodzić swoich wierzytel- stosowaną przy zbieraniu tych danych, mogę
ności w drodze egzekucji nie mogą, przeszli na przypuszczać, że cyfry otrzymane są bliskie
inną drogę i zawierali poza urzędem rozjem- stanu istotnego.
czym rozmaite- układy dobrowolne. 3. Z cyfr podanych widać, że aczkolwiek pań-

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się  stan stwowy urząd rozjemczy był aktywny i zała-
zadłużenia prywatnego małych gospodarstw twiał przeciętnie spraw na sumę ponad 300,000
rolnych pow. kutnowskiego, oraz stopień oddłu- zł rocznie, to mimo tego pozostała jeszcze bar-
żenią rolników, dokonany przez powiatowy dzo poważna suma zadłużenia prywatnego ma-
urząd rozjemczy do spraw majątkowych gospo- łych gospodarstw, nie objęta dotychczas orzecz-
darstw wiejskich, nictwein powiatowego urzędu rozjemczego.

Na marginesie tych cyfr nasuwają się nastę- Stąd wniosek, iż sprawa dalszego oddłużenia
pująće uwagi: jest jeszcze aktualna i wymaga właściwego za­

li Wyżej podane cyfry, ilustrujące stan za- łatwienia.
dłużenia prywatnego i stopień uporządkowania 4. Dalsze stosowanie ulg finansowo rolnych
tego zadłużenia przez państwowy urząd rozjem- bez uprzedniego zbadania wysokości całkowite-
czy, stanowią dańe z jednego powiatu i, aczkol- go zadłużenia gospodarstw rolnych w drodze
wiek nie mogą służyć jako miarodajne do wy- przymusowej rejestracji wszelkich wierzylelnó-
ćiągania wniosku W  stosunku do całego terenu ści ciążących na rolnictwie może w praktyce
Rzeczypospolitej, to z drugiej strony dąją nie-, chybić i nie dać dobrych rezultatów,
zły materiał orientacyjny. 5. Nowe ulgi, jeżeli będą zastosowane, winny

2. Dane co do stanu uporządkowania zadłu- być zdaniem naszym zastosowane indywidual-
żenia prywatnego małych gospodarstw rolnych nie do każdego gospodarstwa. Urząd rozjemczy,
są zaczerpnięte ze sprawozdań państwowego znając cały stan finansowy gospodarstw, będzie
urzędu rozjemczego, a więc zupełnie ścisłe i do- mógł należycie oddłużyć dany warsztat rolny
kładne. Go się tyczy danych z zadłużenia ma- i stworzyć warunki do zdrowego dalszego roz-
łych gospodarstw, a otrzymanych w drodze sta- woju.
tystyki z terenu dwóch gmin, to mogą one bu­
dzić pewne wątpliwości co do swej dokładności, Kutno. Michał Bereziański

W  Nr. 47 Życia Rolniczego z dń. 19 listopada b. r. do artyku łu  pod ty t. ,,Przebieg prac sam orządu rolniczego  
w zakresie podatkow ych norm szacunkow ych“ do tabeli na str. 4 w iersz 24 od góry w krad ł się błąd: w rubryce  
„G rupy gospodarstw" w kategorii „od 30— 50 ha" w  1930/31 r. podano cyfrę rocznego odpisu na am ortyzację w w y­
sokości 12,8 zł; powinno być 25,2 zł.

R e d a k c j a

Nr .  5 0  Z Y C I E  R O L N I C Z E  * S tr .  9

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

Rynek zbożowy i zwierzęcy
Produkcja rolnicza składa się z dwóch głó- rzęta, trzeba posiadać paszę roślinnego pocho- 

riyen działów — roślinnego oraz zwierzęcego, dzenia, aby produkować zboże czy inne ziemio-' 
Mówiąc zatem o sytuacji w rolnictwie, trzeba płody w dzisiejszych warunkach wytwarzania 
brać pod uwagę każdy z tych 'działów oddziel- rolnik, zwłaszcza drobny, nie może się obejść 
nie. Nie znaczy tó, aby pomiędzy nimi nie było bez iwentarza pociągowego, bez obornika, będą- 
Żadne.j zależności, przeciwnie — jeden bez dru-_ cego produktem ubocznym hodowli, a który jeśt 
giego jest nie dó pomyślenia. Aby żywić zwie- głównym źródłem składników pokarmowych. In-
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wentarz żywy umożliwia też rolnikowi przero­
bienie pewnych odpadków gospodarstwa, trud­
nych do spieniężenia, na bardziej cenne artyku­
ły, znajdujące stosunkowo łatwy zbyt na ryn­
kach zarówno krajowych jak zagranicznych. Po­
między tymi więc działami istnieje łączność po­
sunięta tak daleko, że nawet wahania cen arty­
kułów, należących do jednego działu, odbijają 
się na cenach drugiego.

Sytuacja w zakresie produkcji roślinnej, a 
ściślej — zbożowej, jest wysoce niepomyślna. Od 
dłuższego czasu cena żyta, naszego najważniej­
szego zboża, utrzymuje się na rynku warszaw­
skim poniżej 14 zł. za 100 kg. Ponieważ cena 
opłacalna zaczyna się od 20 zł., przeto dla osią­
gnięcia tego poziomu cena obecna powinna by 
wzrosnąć o 44%. Nie trzeba dowodzić, że taki 
skok byłby bardzo trudny. W  zakresie produk­
cji zbożowej (a poczęści i hodowlanej) znajdu­
jemy się na granicy samowystarczalności i gdy­
by szerokie warstwy ludności naszego kraju od­
żywiały się (pod względem Ilości i jakości) tak, 
jak na Zachodzie, to nasze nadwyżki wywozowe 
skurczyłyby się do rozmiarów wręcz nikłych. 
Ale tak nie jest, Ludność rolnicza do swego ja­
dłospisu wprowadziła jako danie podstawowe 
ziemniaki, skutkiem czego prawie corocznie po­
siadamy pewne nadwyżki wywozowe, jesteśmy 
więc w wysokim stopniu uzależnieni od rynków 
zagranicznych. Położenie zaś na tych rynkach 
jest wybitnie niepomyślne.

Przede wszystkim tegoroczna produkcja psze­
nicy jest bodaj najwyższa od czasu wielkiej 
wojny, wyniesie bowiem prawdopodobnie oko­
ło 1.200 mil, q, Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
spożycie, to na eksport, pozostanie około 300 — 
310 mil. q. Ponieważ zapotrzebowanie krajów 
importerskich nie przekroczy zapewne 150 mil. q, 
przeto na 1-go sierpnia 1939 r. jako zapas nie- 
sprzedany pozostanie około 150 — 160 mil. q. 
Cyfra ta jest szacunkowa, ale zdaje się niezbyt 
odbiegnie od rzeczywistej, ponieważ zapotrzebo­
wanie krajów deficytowych dzięki urodzajowi 
nie będzie duże, nawet uwzględniając pewne 
nieodzowne rezerwy z tytułu pogotowia wojen­
nego, w znacznej mierze uzupełnione w latach 
poprzednich. Ten właśnie zapas niesprzedany 
sprawia, że wszelkie rachuby na rychłą popra­
wę mogą się okazać bardzo zawodne. Położenie 
jest tym trudniejsze, że zapasy te utworzą się w 
krajach o bardzo małych kosztach produkcji, 
mogą więc być wyrzucone na rynki wręcz po 
dowolnie niskiej cenie, oraz z tego powodu, że 
w głównych krajach producenckich (Stany Zje­

dnoczone, Kanada i Argentyna) rolnik korzysta 
z dopłat pod rozmaitą postacią z funduszów pu­
blicznych, nie jest więc zainteresowany bez­
pośrednio w zwyżce, mając zaś zapewnioną mi­
nimalną cenę, całkiem bliską opłacalności, dą­
ży do tym większej produkcji przez rozszerze­
nie upraw. Wobec zmechanizowania rolnictwa 
amerykańskiego obniża to koszty produkcji, ale 
obniża zarazem i ceny na rynkach światowych.

Położenie rolnictwa polskiego jest tym trud­
niejsze, że naszym głównym zbożem chlebowym 
jest nie pszenica, lecz żyto. Ponieważ obroty 
międzynarodowe tym zbożem wahają się od 6% 
w latach nieurodzaju pszenicy do 3% w latach 
urodzaju (10— 12 mil. q) i ponieważ nie jest ono 
zbożem chlebowym na Zachodzie, przeto na ryn­
kach światowych jest ono w zaniedbaniu, a sfe­
ry kupieckie interesują się nim mało. Stąd i ce­
ny jego są prawie stale znacznie niższe od cen 
pszenicy, przy czym relacja pomiędzy cenami 
obu tych zbóż w okresie zniżkowym układa się 
zwykle na niekorzyść żyta. Jeżeli cena żyta na 
rynku krajowym jest pomimo to cokolwiek wyż­
sza od poziomu światowego, to między innymi 
i dlatego, że na eksport przeznacza się prze­
ciętnie około 5% produkcji, 95% zaś idzie na 
konsumeję wewnętrzną. W skali stosunków na­
szych rynków krajowych jest to zboże wielkich 
obrotów, jest poszukiwane, gdyż umożliwia 
szybki obrót i częstokroć mały, ale pewny zysk. 
Jest to zarazem zboże głównie spożywane w 
gospodarstwach rolnych. Wyrazem gorszego po­
łożenia rolnika jest i to, że wówczas gdy u nas 
cena opłacalna żyta zaczyna się od 20 zł. za 1 q, 
to w Ameryce cena 1 doi. za 1 buszel pszenicy 
(około 19 zł. za 1 q) uważana jest za bardzo do­
brą.

W chwili obecnej na naszych rynkach cena 
żyta spośród czterech zbóż jest najniższa. Psze­
nica zawsze była droższa, owies zaś cieszy się 
dużym popytem, ostatnio zaś wytworzyła się 
lepsza koniunktura dla jęczmienia dzięki oży­
wieniu eksportu, Trudno przewidzieć, jak się 
ułożą warunki obiektywne w przyszłości, jeżeli 

jednak sprawdzi się, że urodzaj jest mniejszy 
niż początkowo przypuszczano oraz że zapotrze­
bowanie wewnętrzne zboża będzie większe czę­
ściowo dzięki ogólnej poprawie, częściowo na 
cele żywienia hodowlanych zwierząt, to nie jest 
wykluczone, że w drugiej połowie bieżącej 
kampanii może nastąpić pewna poprawa. Duża 
ona jednak zapewne nie będzie, a to głównie 
skutkiem nader niepomyślnego układu na ryn­
kach zagranicznych. (D okończenie na sir. 13-ej).
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R U C H C E N
(Ceny z przed tygodnia w naw iasach)

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg, w złotych, loco wagon
w dniu 5 grudnia 1938 roku.

W arszawa Poznań Bydgoszcz Katowice Kraków Lwów Lublin W ilno

Pszenica jednolita . 
„ zbierana .

Ż y t o ..........................
Owies . . . .  
J  ęczm ień b row arny . 

„ kaszany .

20.00 (20.00) 
19.50 (19.50)
13.75 (13.75) 
15.75(16.00
17.75 (17,50) 
16.00 (15.75)

18.00 (18.00)

13,40(13.40) 
14.35 (14.35) 
16.75 (16.50) 
15.60 (15.20)

18.25 (18.25)

14.00(13.75) 
15 00 (15 00) 
16.75 (16.50) 
16.00(15,25)

(20.25)
(19.50) 
(14.75)
(16.50)

(17.00)

20 85 (20.60) 
19.50(19.25) 
15.75 (15.50) 

(17,75 
(16.75) 
(15.25)

19.75 (19.25) 
18.50(18.50) 
14.25 (14,00)

(16,75)
18.75
16,00 (15.25)

20.50 (21.50)
19.25 (19.25)
15.25 (15.2?) 
16.50(16.50) 
17.00 (17.00,
14.50 (14,50)

19.75 (19.50)
18.25 (18.25)
14.25 (14.00) 
15.00 (15.25)

14.50 (14.25)

II. N o tow an ia  zag ran icznych  g ie łd  zbożow ych (za 100 kg, w złotych)
1 Chicago ' W innipeg Liverpool Rotterdam Buenos A ires

Pszenica
Żyto . . . . .  
Jęczm ień
Owies . . . .

12 29 (11.98) 
8 44 ( 8.46) 
9.31 ( 8.33) 
9.73 ( 9,47)

11.66 (11,43) 
7.39 ( 7.93) 
9.14 ( 8.73) 

10.28 (10,10)

13,74 (13.56) 9.82 (9.69) 7,39 (735.) 

6,17 (6,24)

III. Inne  ziem iopłody i przetw ory  (w W arszaw ie)
Peluszka . . . .  
S eradela  . . . .  
M ąka pszenna gat, I 0 — 65$ .

„ II 30 -  65$ .
„ III 65 -  70$ .

M ąka żytnia gat, I 0 — 50$ .
„ „ razow a 0 — 95$

O tręby pszenne grube 
„ ,, średnie .
„ „ m iałkie .

O tręby żytnie 
„ jęczmienne 

Śruta sojowa 
M akuchy lniane .

„ rzepakow e 
Słom a żytnia prasow ana .
Siano prasow ane słodkie .

G roch polny . . 23,50 (23 50)
„ W iktoria 29.50 (28.50)
„ Folgera , . , 27.00 (27.00)

Łubin n iebieski 10.00 (10.00)
„ żółty

Rzepak zimowy * # 44,50 (44.00)
Rzepik „ . 42.00 (42 00)
Rzepak letni, . . 41.50 (41.00)
Rzepik „
Siem ię lniane • • 48.00 (48.00)
Koniczyna czerwona surowa bez kanianki 70.00 (70.00)

II II „ o czyst, 97$ 100.00 (95.00)
K oniczyna biała  surowa bez kanianki 260.00 (250.00)

II •• o czyst, 97$ 310..00 (290.00)
M ak niebieski . 75.00 (71.00)
Ziem niaki jadalne . . 4.00 ( 4.03)
W yka

V r  ' - j  - ■
19.50 (19,50)

IV. Z w ierzęta rzeźne (z a

21.00 (19.50) 
27 50 (25 50)
34.50 (34,50)

19.50 (19.50)
24.50 (25.50)
19.50 (19.50) 
10.25 (10.25)

9.25 ( 9.25)
9.25 ( 9.25) 
9.00 ( 8.50) 
8.50 ( 8.50)

20.50 (19.50)
13.00 (12.75)

4.25 ( 4.25)
7.25 ( 7.25)

W arszawa
/

M ysłowice Poznań Łódź Lublin Kraków

Woły I kl, i dobrze opasione) mięsne 85 -1 0 0 61 — 70 66 — 74 _ _ 60 — 68
,, II kl, (średnio opasione) „ 62 — 71 48 — 60 50 — 60 65 — 70 — 50 -  60
„ III kl, (mało opasione) „ 52 — 55 — 44 — 48 — — —

Krowy I kl, 80 — 91 — 70 — 78 85 — 90 50 — 60 53 — 64
„ II k l................................................... 60 — 70 70 — 75 50 — 58 65 — 72 45 — 50 45 — 53
„ III k l................................................... 51 — 54 63 — 69 40 — 46 — 31 — 38 40 — 50

C ielęta ponad 60 kg. 95 — 112 86 — 97 76 — 84 93 62 -  70 90 — 110
.i „ 40 kg. 87 — 95 76 — 85 66 — 74 68 — 82 54 — 62 75 — 90
„ „ 30 kg. 75 — 80 50 — 65 42 -  50 55 — 65 43 — 53 60 — 75

Owce młode pełnom ięsiste 65 .— 64 — 70 60 — 65 — —
„ stare małomięsiste 

Św inie słoninowe ponad 180 kg.
45 — 55 — 50 — 62 ■ — — —

105 —106 — — 105 — 110 — —
„ „ „ 150 kg, 99 — 104 117 —123 100 —104 100 —106 95 — 104 100 — 116
„ „ poniżej 150 kg, 93 — 98 109 —116 94 — 98 97 —105 88 — 95 92 — 100
„ mięsne ponad 110 kg, 89 — 92 100 —108 90 — 92 85 — 97 80 — 95 85 — 92

„ 80 — 110 kg, 85 — 88 90 — 99 80 — 88 82 — 90 68 — 82 —
Bydło chude . 28 — 41 — — — — —

V. Ryby (w W arszaw ie)
H urtow e no tow ania ryb za 1 kg. w  zło tych  (ceny detaliczne w  naw iasach): karp  400 — 600 g. 1,30— 

1.35 (1.60), 600 — 900 g. 135 —  1.40 (1.70), ponad  900 g. 1.40 — 1.45 (1.80), karaś  żywy 1.40 — 2.00 (1.80 —  2.40), 
lin żywy 1.40 — 1.80 (1,80 — 2,20), szczupak żywy 1,80—2,25 (2.20—2.60), szczupak śnięty  w ybór 1.80 —  2.20 
(2.25 — 2.50), średni 1,70 — 2.00 (2.00 —  2,30), d robny 1.30 — 1.60 (1.60 —  2,00), sandacz jeziorow y 4.50—4.60 
(5.00 — 5.60), certy  1.80 —  2.00 (2.20 — 2.40), leszcz gruby 1.70 — 1.80 (2.00 — 2,20), średn i 1.30 — 1.40 (1.60 — 
1.80), średn ica 0.90 — 1.00 (1.00 —  1.20), d robnica 0.60—0.65 (0.70 — 0.75).

Dowóz karp i w ynosił 66.000 kg., ryby rzecznej i jeziorow ej 36.000 kg.
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VI. N ab ia ł i ja ja  (w W arszaw ie)
H urtow e notow ania m asła za 1 kg. w -zło tych : masło wyborowe I gat. w beczkach i blokach 3.40, wybo­

rowe w drobnym . opakow aniu f irmowym 3.50, deserowe m leczarskie II gat. 3.10, solone m leczarskie 31.00, oseł­
kowe 2,60. W  detalu o 10 — 15% drożej. Ceny m asła zwyżkowały o 20 groszy na  1 kg.

J a ja  świeże za 1 kg. w zło tych w hurcie (ceny detaliczne w  naw iasach): I gat. 2.00 (2,30), II gat. 1,80
(2,00), w apnowane 1.55 (1.70).

M leko na m iarę 20 groszy za litr  w hurcie franco loco W arszawa.

VII. W arzy w a  (w W arszaw ie)
H urtow e no tow an ia  za 100 kg. w  zło tych : brukiew  4.00 — 5.00, bu rak i 6.00 — 7.00, cebula 7.50 — 8.50,

II gat. 5.50 —- 6,50, chrzan 75.00 — 85.00, cykoria  120.00 140.00, k apusta  b ia ła  5.50 — 6.50, b rukselka  25.00—35.00,
czerw ona 10.00 — il .0 0 t m archew  3.00 — 3.50, p ieczark i 650.00 — 750.00, pom idory 260.00 — 280.00, II gat. 
180.00 — 200.00, se lery  10.00 — 12.00, szczaw  75.00 — 85.00, szpinak 10.00 — 13.00, ziem niaki 5.00 — 5.50. Za 
100 pęczków  lub sztuk: kalafio ry  25.00 —  30,00, II gat. 12;00 — 15.00, III gat. 6.00 — 8.00, k a la rep a  13.00— 17.00, 
k apusta  b ia ła  15.00 — 20.00, II gat, 7.00 — 10.00, czerw ona 15.00 — 20.00, w łoska 8.00 — 10,00, ko p erek  5.00 — 
7.00, m ajeranek  10,00 — 13.00, pory  13,00 — 17.00, rzodkiew ka 5.00 — 7.00, sa ła ta  13.00 — 17.00, II gat. 7.00 — 

'10 ,00 , szczypiorek  35,00 —  45,00.

VIII. Len (w W ilnie)
H urtow e notow ania lnu za 1,000 kg. w  zło tych: len standaryzow any trzepany  M iory 1.480 — 1.520; nie- 

s tandaryzow any — trzepany  H orodziej 1.880 —  1.920, W ołożyn 1.580 — 1.620, T raby  1 580 — 1.620, M iory
1.310 — 1.350, len czesany H orodziej 2,160 — 2.220, kądziel ho rodziejska 1.560 — 1.600, kądzie l grodzieńska
1.310 — 1,350, ta rgan iec  m oczony 650.00 — 690.00, W ołożyn 820,00 —  860.00.

IX. N aw ozy sztuczne (w grudn iu  1938 r.)
1. N aw ozy azotowe Z jednoczonych F abryk  Związków A zotow ych w M ościcach i Chorzowie. Ceny ro ­

zum ieją się za 100 kg. (oprócz azotniaku granulowanego) w złotych, siarczan amonu i wapnam on luzem, azotniak 
granulowany, w bębnach, pozostałe w workach. A zotn iak  m ielony 21% —23,90, granulow any zł, 1,14 za 1 kg.% ; 
siarczan amonu m ielony 20,6%—21,50, krystaliczny  21% —22.20 wapnam on 15,5%— 16,40; sa le trzak  mielony 
15,5%—20,90, granulow any 15,5%—21,90, sa le tra  wapniowa 15,5%—24,50; sa le tra  sodowa 15,5%—25.30; superto- 
m asyna azotniakow ana (9% azotu, 12% kw asu fosfor.) — 19.30,

Ceny rozum ieją się p rzy  dostaw ie w ładunkach wagonowych (co najm niej 10 ton) franco s tac ja  odbior­
cza kolei norm alnotorow ych. P rzy  dostaw ie co najm niej 5 ton, a poniżej 10 ton, do każdych 100 kg. brakujących 
do 10 ton dopłaca się 60 groszy bez względu na odległość. P rzy  dostaw ie poniżej 5 ton ceny podane obowiązują 
loco wagon s tac ja  załadow cza Chorzów wzgl. M ościce—Fabryka.

Do każdego pełnego wagonu (10 ton) azotniaku mielonego i supertom asyny azotniak. dodaje się ubranie 
ochronne i jedną parę  okularów. /

P rzy  zapłacie gotów ką o 3,5% taniej, P rzy  kredycie oprocentow anie o 0,5% wyżej od Banku Polskiego.
2. N aw ozy potasowe (za 10 ton w zło tych franco, stac ja  załadow cza K ałusz wz“ględnie Stebnik, luzem):

a) woj. warszaw skie, łódzkie i kieleckie: kainit 10% — 227, sól potasow a 20% — 695, sól potasowa 
40% —  1.570, kalim agnezja 1$% — 850,

b) woj. lubelskie i w ołyńskie: kain it 10% — 204, sól potasow a 20% — 665, sól potasow a 40% —
1.500, kalim agnezja 18% — 770.

c) woj. białostockie, nowogródzkie, w ileńskie i poleskie: kain it 10% — 182, sól potasow a 20% — 630, 
sól potasow a 40% — 1.420, kalim agnezja 18% —  690.

d) woj. pom orskie, poznańskie i śląskie: kain it 12% — 300, kain it 14% — 345, sól potasow a 20% — 
695, Sól potasow a 40% —  1.570, kalim agnezja 18% — 850.

e) woj. krakow skie, lwowskie, Stanisławów kie i tarnopolskie: kain it 10% — 227, sól potasow a 20% — 
695, Sól potasow a 40% — 1.570, kalim agnezja 18% — 850.

Na żądanie tow ar może być dostarczony w w orkach jutow ych za dop ła tą  zł. 1.20 za worek. P rzy  zap ła ­
cie gotów ką o 3 % %  tan iej.

3. N aw ozy fosforow e (za 100 kg. w złotych, luzem, franco s tac ja  odbiorcza, przy w ysyłkach co n a j­
mniej 10 to n ) :

a) superfosfat m ineralny: 16%—9,95, 18%—11,20.
b) superfosfat kostny: 16%— 11.80, 18%—13.25.
c) superfosfat am oniakalny: 4/12%— 11,90; 6/12% — 14,00.

P rzy  w ysyłkach poniżej 10 ton, ale nie mniej, niż 5 ton, dolicza się 60 groszy za każde braku jące  100 kg. 
Przy w ysyłkach poniżej 5 ton  ceny rozum ieją się franco m agazyn fabryki. Tow ar m sże być dostarczony w w or­
kach  jutow ych po cenie 1,15 zł. za  w orek, Przy zap łacie  gotów ką o 3°/o taniej.

X, W ęg ie l cem ent, w ap n o , żelazo
C eny Zw iązku G ospodarczego Spółdzielni R olniczo - H andlow ych, agen tura  w W arszaw ie (K operni­

k a  30), d la : konsum entów : . : . . .
. WągłeJ. górnośląski. 24.00 — 25.50, dąbrow iecki 24.00 — 25.50 za . 1 tonę loco kopalnia. Ceny ważne 

w grudniu 1938 r. .... „ - . ‘.................  . ■ ■
C em ent zł. 35.00 za 1 tonę locó. cem entow nie.
W apno  k ie leck ie  loco w apienniki za  1 tonę! Jaw orzn ia  i S itków ka zł, 25.00.

Żelazo  za 100 kg.: handlow e 32.00, bednarka 37.50.



Bez porówniania lepiej kształtuje się sytuacja 
na rynku zwierząt rzeźnych. Ceny bydła w po­
równaniu z rokiem zeszłym pozostały bądź na 
poziomie niezmienionym, bądź nawet w zakre­
sie pewnych sortymentów (krowy dojne) po­
prawiły się. Poszły w górę również ceny masła 
tak skutkiem pewnego spadku produkcji (pry­
szczyca), jak przede wszystkim dzięki znacznie 
większemu eksportowi. Należy przypuszczać, że 
podniosły się i wypłaty Za dostarczane do mle­
czarń mleko, co zwłaszcza dla gospodarstw 
znajdujących się w złych warunkach komunika­
cyjnych, a więc nie mogących- sprzedawać mle­
ka do bezpośredniego spożycia, ma duże znacze­
nie, Nadmienić należy, że i koszty produkcji 
znacznie, się obniżyły, ponieważ dzięki lepsze­
mu urodzajowi wszelkich pasz słomianych nie 
zachodzi konieczność dokupywania ich, Uro­
dzaj ziemniaków jest mniejszy niż przed ro­
kiem, ale jest wszakże o tyle dostateczny/że nie 
powinno to rolnikom sprawić większej trudno­
ści.

Mniej pomyślnie układa się sytuacja w za­
kresie trzody chlewnej i to głównie skutkiem 
niższych cen od zeszłorocznych. Zniżka wynosi 
około 10% przeciętnie. Sprawa komplikuje się 
ze względu' na koszty żywienia, wymaga więc 
pewnego omówienia. Przed rokiem, przy wyż­
szych cenach trzody, przerób ziarna na mięso 
zapewniał uzyskanie opłacalnych cen za zboże, 
t. j. 20 zł. za 1 q żyta. Ale wówczas cena zboża 
w ziarnie również nie była niższa. To znaczy, że 
opasanie, zapewniając otrzymanie opłacalnej 
ceny, kalkulowało się jednak słabo. W  chwili 
obecnej ceny trzody są o 10% niższe, ale zboże 
jest o 30% tańsze, stąd opasanie, nie zapewnia­
jąc opłacalności, kalkuluje się lepiej, ponieważ 
rolnik za zboże w mięsie otrzymuje więcej niż 
w ziarnie, dajmy na to — 16 zł. zamiast 13 zł,

Jeżeli by więc postawić pytanie, którą sytuację 
w zakresie trzody chlewnej uważać należy za 
lepszą, dzisiejszą czy zeszłoroczną, to abstrahu­
jąc od ogólnego położenia odpowiedź wypadła 
by raczej na korzyść obecnej1, ponieważ przed 
rokiem opasał trzodę bez zysku, a obecnie ze 
względnym zyskiem. Rzecz prosta, że odpowiedź 
brzmiała by inaczej, gdyby przy obecnej cenie 
trzody udało się podnieść żyto do 20 zł„ ponie­
waż opasanie nie opłacało by się i nie kalkulo­
wało.

Na zaznaczenie zasługują jeszcze dwa ważne 
momenty: eksport i spożycie wewnętrzne, Eks­
port zdaje się- w roku bieżącym będzie większy 
niż przed rokiem jakkolwiek jego struktura ule­
gnie pewnemu pogorszeniu (spadek wywozu 
wyrobów gotowych, wzrost wywozu trzody ży­
wej i bitej w stanie nieprzerobionym). Wyraź­
nie zaczyna też. kurczyć się wywóz na rynek 
amerykański, głównie skutkiem szybkiej rege­
neracji hodowli w Stanach Zjednoczonych i w 
Kanadzie, Już obecnie niektóre artykuły pol­
skiego pochodzenia na rynku angielskim nie są 
notowane, pojawił się tam natomiast towar po­
chodzenia amerykańskiego.

Bez porównania ważniejszy jest moment dru­
gi spożycia wewnętrznego. Sądząc z. dańych 
opublikowanych przez Gł, Urząd Statystyczny, 
spożycie to w pierwszym półroczu roku bieżące­
go wzrosło prawie o 8%. W  półroczu drugim 
konsumcja u nas jest zwykle nawet większa, 
wzrost spożycia więc mięsa w. roku bieżącym po­
winien być większy aniżeli w latach ubiegłych 
i znacznie większy niż to wypada w stosunku do 
przyrostu naturalnego ludności. Dla rolnika 
moment ten, zapewniając zbyt na wyproduko­
wane produkty hodowlane, ma oczywiście zna­
czenie pierwszorzędne.

1 TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ I 
Zasady normowania pasz dla cieląt

Racjonalne normowanie pasz dla cieląt i znaczenia racjonalnego żywienia młodzieży 
w praktyce hodowlanej należy do wyjątków, jest zasadniczym błędem tak zó względów czysto 
Normy dla młodzieży układane są zazwyczaj hodowlanych, jak ze względów ekonomicznych, 
przez hodowców na podstawie przypadkowo Jeśli chodzi o żywienie kfnw, to prawie każdy 
otrzymanych wzorów, bez uwzględnienia istot- hodowca rozumie, że stosowanie masowego ży- 
nych potrzeb rosnącego organizmu. Najbardziej wienła jest nieekonomiczne, że karmę należy 
celowe indywidualne żywienie cieląt niemal zu- dostosowywać możliwie najściślej do potrzeb 
pełnie nie jest stosowane. Niedocenianie wagi pojedyńczych krów, że tak niedokarmianie jak
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przekarmianie zwierząt jest szkodliwe i gospo­
darczo nieuzasadnione. Przy żywieniu młodzie­
ży  jednak zapomina się często o tych zasadni­
czych przykazaniach hodowlanych, a są one w 
tej samej mierze obowiązujące, co przy żywieniu 
krów.

Niedokarmianie cieląt i młodzieży jest nieeko­
nomiczne, oszczędność jest tu pozorna, bo wsku­
tek opóźnienia dojrzewania i powolniejszego roz­
woju sztuka niedokarmiana jest o wiele dłużej 
nieproduktywna, niż sztuka żywiona racjonal­
nie. Przekarmianie- cieląt jest nie tylko marno­
waniem karmy, ale przynosi cielęciu szkodę. 
Zbytnie otłuszczenie młodej sztuki jest dla jej 
rozwoju szkodliwe, przekarmianie białkiem wy­
wołuje zakwaszenie organizmu i wpływa ujem­
nie na rozwój kośćca, Z powyższych względów 
nieodpowiednie jest masowe żywienie cieląt.

Przy masowym żywieniu wskutek różnic wie­
ku, a wśród cieląt w jednym wieku z powodu 
rozmaitej żerności poszczególnych sztuk nie 
można uniknąć przekarmiania jednych, a niedo- 
karmiania innych cieląt. Żywienie cieląt powin­
no być więc w ten sposób zorganizowane, jak 
żywienie krów dojnych. Paszę należy normować 
dla .pojedynczych sztuk na podstawię ich żywej 
Wagi, wieku i dziennego przyrostu, obliczając 
dokładnie potrzebną ilość białka i jednostek po­
karmowych, Żywienie należy stosować indywi­
dualnie, a więc dla cieląt młodszych w oddziel­
nych klatkach, dla starszej młodzieży przy żło­
bach zaopatrzonych w urządzenia do indywidu­
alnego żywienia, wreszcie należy przeprowadzać 
systematyczną kontrolę, przyrostu cieląt przez 
ważenie w czasie pojenia mlekiem raz na tydzień, 
w późniejszym wieku raz na miesiąc.

Ilu jest autorów podręczników żywienia, tyle 
jest norm żywienia młodzieży. Pochodzi to stąd, 
że różni autorowie brali pod uwagę rozmaite ra­
sy bydła o odmiennych właściwościach rozwo­
jowych. Zestawienie i porównanie poszczegól­
nych norm żywienia znajdujemy w niezmiernie 
ciekawej pracy Szczekin-Krotowa p. t. „Rozwój 
i sposoby wychowu bydła czerwonego polskiego1' 
(Warszawa, 1933, odbitka z „Przeglądu Hodo­
wlanego11). Najbardziej popularne u nas są nor­
my Nils Hanssona. Zbliżone do nich są normy 
Sergowaneewa. Są one z tego względu ciekawe, 
że uwzględniają oddzielnie zapotrzebowanie na 
paszę bytową i produkcyjną (przyrost), Na pod­
stawie specjalnych wzorów Sergowancew obli­
cza potrzeby bytowe i produkcyjne cielęcia w 
różnych okresach życia. Normy te podaję poni­

żej (według Szczekin-Krotowa):

Potrzeba dać na 1 kg.
B iałka str. kg. Jednostek  pokarm.

Żywa waga P rzy rost Żywa waga P rzy rost
2 tydzień 0,0026 0,2 0,0241 0,81
6 0,0020 0,2 0,0193 1,14

12 „ 0,0016 0,2 0,0155 2,05
5—• 7 miesiąc 0,0013 0,2 0,0124 2,77

10— 12 „ 0,0010 0,2 0,0099 3,35
20—22 0,0008 0,2 0,0080 3,82

Bardziej przystępne dla praktyka są normy 
Nils Hanssona bez rozdziału na paszę bytową 
i produkcyjną:

W iek Potrzeba na 100 kg. wagi
B iałko g. Jed . pok.

6 tydzień 330 3,0
12 „ 300 2,7
5— 7 miesiąc 220 2,1

10— 12 „ 170 1,7
20—22 „ 110 1,1

Wyżej podane normy szczególnie dla młod­
szych cieląt mogą się okazać w praktyce za ni­
skie. Należy pamiętać, że badania nad potrzeba­
mi pokarmowymi cieląt odbywają się w warun­
kach szczególnych. Ze względu na konieczną do­
kładność muszą być przy takich badaniach in­
stalowane specjalne urządzenia dające pewność, 
że wszystka pasza zadana cielęciu będzie przez 
nie spożyta, że nic z niej nie ulegnie zniszcze­
niu, poza tym jakość paszy nie może przedsta­
wiać tu żadnych zastrzeżeń, wartość pokarmo­
wa jej musi być dokładnie zbadana i określona. 
W warunkach praktycznych trzeba się zawsze 
liczyć z tym, że część paszy nie zostanie przez 
cielę wykorzystana, poza tym wartość pokar­
mowa pasz jest w znacznej części nieznana. 
Z tych względów lepiej jest teoretyćznie obli­
czone normy żywienia zwiększać o 10%.

Dostarczenie cielęciu w paszy odpowiedniej 
ilości jednostek pokarmowych i białka bez 
uwzględnienia jakości karmy nie daje jeszcze 
pewności, że żywienie jest racjonalne. Cielę jest 
pod tym względem o wiele mniej tolerancyjne 
od dorosłej sztuki i wymaga specjalnych pasz, 
dostosowanych do swego wieku. W pierwszych 
tygodniach życia jedyną odpowiednią karmą cie­
lęcia jest mleko pełne. Dzienną dawkę mleka 
pełnego można normować według wagi cielęcia, 
licząc 1/7 wagi dla cieliczek i 1/6 wagi dla bu­
hajków. Tego sposobu normowania mleka nie 
należy stosować dłużej niż do czwartego tygod- 
dnia życia, gdyż w piątym tygodniu cielę pow;n- 
no już spożywać obok mleka określone ilości pa­
szy treściwej i siana. Od piątego tygodnia nie 
trzeba więc już podwyższać racji mleka, wzra­
stające potrzeby pokarmowe cielęcia powinny
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być zaspokajane odpowiednią dawką paszy tre­
ściwej ii siana. Do spożywania pasz treściwych 
i siana powinno się przyzwyczajać cielę już od 
drugiego tygodnia życia. Zbyt długie karmienie 
cieląt samym mlekiem daje wyniki ujemne. Po­
woduje nadmierne rozepchanie trawieńca przy 
równoczesnym niedorozwoju innych części żo­
łądka, a w szczególności żwacza. Skutkiem tego 
cielęta przekarmiane mlekiem nie są zdolne do 
spożywania większych ilości pasz objętościowych 
i źle wykorzystują karmę w późniejszym wiekii. 
Według przeprowadzonych badań nad cielicz­
kami rasy czerwonej polskiej i nizinnej zwięk­
szenie dawki maksymalnej mleka pełnego po­
nad 6 1 dziennie nie wpływa już na rozwój cie­
lęcia, o ile cieliczki przyzwyczają się dość wcze­
śnie do spożywania pasz treściwych i siana 
i otrzymują je w dostatecznej ilości i odpowied­
niej jakości. Należy tu jednak zaznaczyć, że 
bezkrytyczne i zbyt daleko idące ograniczanie 
ilości mleka może dać ujemne rezultaty szcze­
gólnie w gospodarstwach, gdzie umiejętność 
i technika żywienia nie stoją na należytym po­
ziomie. Na oszczędność mleka mogą sobie poz­
wolić jedynie hodowcy doświadczeni i posiada­
jący urządzenia, umożliwiające stosowanie ści­
śle indywidualnych norm żywienia. O ile jest 
możliwe, a nawet w pewnym stopniu wskązane 
ograniczanie maksymalnych dawek mleka, nie 
należy jednak zbytnio skracać okresu pojenia 
mlekiem. Według przeprowadzonych doświad­
czeń skrócenie okresu pojenia mlekiem z 16-tu 
do 12-tu tygodni odbiło się ujemnie na rozwoju 
cieląt. Najodpowiedniejszym okresem pojenia 
cieliczek wydaje się być okreś 16 tygodni, bu­
hajków 18 — 20 tygodni. Ze Względów gospo­
darczych można część mleka pełnego zastąpić 
mlekiem odtłuszczonym. Zastąpienie mleka peł­
nego mlekiem chudym nie powinno się rozpo­
czynać wcześniej niż w piątym tygodniu życia 
cielęcia z zastosowaniem długiego okresu przej­
ściowego (4—6 tygodni), w którym stopniowo 
zwiększa się ilość mleka chudego, redukując 
dawki mleka pełnego. Najlepiej jest pozostawić 
do końca pojenia cielęcia około 3 1. mleka peł­
nego. Celem uzupełnienia brakującego tłuszczu 
w karmie dla cieląt pojonych mlekiem chudym 
wskazane jest skarmianie niewielkich ilości sie­
mienia lnianego.

Odzwyczajenie cieląt od mleka powinno być 
również stopniowe w ciągu 4—6 tygodni. Rów­
nocześnie ze zmniejszaniem dziennej dawki m le­
ka należy dodawać do mleka letniej wody tak 
długo, dopóki cielę nie nauczy- się pić wody czy­
stej. Spadek kondycji cielęcia przy przejściu

z mleka na paszę suchą jest często wynikiem 
niedostatecznej ilości wody przez nie wypija­
nej, Nie należy już chyba dodawać, że mleko po­
winno się dawać ciepłe, bezpośrednio po wydo­
jeniu, w bezwzględnie czystych, codziennie pa­
rzonych naczyniach. W pierwszych tygodniach 
życia powinno cielę otrzymywać mleko od mat­
ki ( o ile matka jest zdrowa). Jeżeli w oborze 
są sztuki gruźliczne, nie należy nawet starszym 
cielętom dawać mleka z bańki (zmieszanego od 
większej ilości krów), trzeba im dawać mleko ód 

matki względnie od krów zdrowych.
Jak już wyżej wspomniałem, do spożywan;a 

pasz treściwych i siana należy przyzwyczajać 
cielęta już od drugiego tygodnia życia. W tym 
celu trzeba w drugim tygodniu wsypywać do 
żłóbka cielęcia garść owsa gniecionego i dawać 
mu do klatki małe ilości dobrego siana łąkowego. 
Owies i siano powinny być codziennie zmienia­
ne. W tygodniach 8-mym do 10-tego można już 
owies zastąpić mieszanką treściwą, w skład któ­
rej powinny wejść przynajmniej owies, makuch 
lniany i bobik. Dawanie mieszanki treściwej zło­
żonej z kilku pasz jest konieczne, gdyż tylko 
w ten sposób możemy dostarczyć cielętom peł­
nowartościowego białka.

Obok mieszanki treściwej niezbędnym pokar­
mem dla cieląt jest siano. Najbardziej cenione 
dla małych cieląt jest siano łąkowe, siana z mo­
tylkowych na ogół nie zaleca się dawać wcze­
śniej, niż od 1/z roku życia. Kwestia skarmiania 
siana z motylkowych młodymi cielętami wymaga 
jeszcze zbadania drogą specjalnych doświadczeń. 
W Boguchwale cielęta otrzymują od drugiego 
tygodnia życia siano z koniczyny, przy czym nie 
Stwierdzono żadnych Zaburzeń żołądkowych. 
Ważniejsza zdaje się być jakość siana, uzależ­
niona w znacznej mierze od sprzętu, Siano zbie­
rane zbyt późno, stare, zdrewniałe, względnie 
Siana suszone w czasie przekropnym w prymi­
tywny, a niestety u nas niemal powszechny spo­
sób, bez użycia ostwi lub kozłów nie tylko mają 
niewielką wartość pokarmową, ale są przez cie­
lęta bardzo niechętnie spożywane. Według ści­
słych obserwacji, przeprowadzonych w Bogu­
chwale, cielęta, które otrzymywały ad libitum 
siana, spożywały je zależnie od jakości w iloś­
ciach (przeciętnie na dzień i sztukę), podanych 
poniżej w tabelce.

Spożycie siana złego było przeszło o 50% 
niższe w porównaniu do siana dobrego. Cielęta 
nie są w stanie spożyć dostatecznych ilości nie­
odpowiedniego siana, choćby otrzymywały je 
w dowolnie dużych dawkach; jedynie dobre, 
miękkie, niestęehłe i nięzadeszczone siano jest
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odpowiednią, niezbędną i niezastąpioną karmą 
dla cieląt. Zbyt ścisłe, normowanie dawek siana 
dla cieląt, szczególnie w pierwszych 6 miesią­
cach życia nie jest wskazanej młodym cielętom 
należy dawać siana ad libitum, cielę roczne po­
winno otrzymać przynajmniej około 5 kg siana 
dziennie.

ILOŚCI SPOŻYTEGO SIANA 
na dzień i sztukę

W iek cielęcia Siano dobre Siano złe
kg kg

1 miesiąc 0,13 0,04
2 | 0,30 0,13
3 „ 0,63 0,49
4 „ i u ? 0,59
5 „ 2,16 0,88
6 „ 3,03 1,30
7 „ 3,17 1,33
8 „ 3,94 1 2,36

Okopowe należy rozpocząć dawać cielętom 
z końcem okresu pojenia mlekiem. Cielę półrocz­
ne otrzymywać powinno około 3 kg okopowych, 
cielę roczne około 10 kg. Najodpowiedniejszą 
paszą soczystą dla cieląt jest marchew pastew­
na, poza tym stosuje się tu powszechnie buraki 
pastewne. Ziemniaki uchodzą na ogół za karmę 
mniej odpowiednią dla cieląt; nie posiadają one 
pożądanych własności dietetycznych, jak mar­
chew i buraki. Z drugiej strony wartość biolo­
giczna białka ziemniaków jest według Malar­
skiego wysoka. Niektórzy hodowcy stosują po­
mimo to ziemniaki przy żywieniu młodzieży, 
należy tu jednak pamiętać, że 4 kg ziemniaków 
stanowi równowartość pokarmową 8,5 kg mar­
chwi, względnie 10 kg buraków pastewnych, 
ziemniaki powinny być więc skarmiane w odpo­
wiednio mniejszych ilościach. Buhajkom daje się 
przeważnie mniejsze ilości okopowych niż ja­
łówkom, aby nie rozpychać im brzucha, nie jest 
jednak wskazane ze względów dietetycznych 
zupełne pozbawianie buhajków pasz soczystych.

Nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniona kwe­
stia dodatku soli mineralnych do karmy dla cie­
ląt. Przeprowadzone doświadczenia zdają się 
jednak wskazywać, że przy należytym doborze 
pasz dla cieląt z uwzględnieniem dostatecznej 
ilości dobrego siana dodatek soli mineralnych 
nie wpływa widocznie na rozwój cieląt. W każ­
dym razie, o ile nie rozporządzamy pierwszo­
rzędną co do jakości karmą, wskazany jest do­
datek około 15 g na dzień i sztukę fosforanu 
wapniowego.

W lecie najodpowiedniejszą karmą dla cieląt 
jest dobre pastwisko. Istnieje nieuzasadniony 
przesąd, że cieląt nie należy wypuszczać wcze­

śniej na pastwisko niż z ukończeniem Hz roku, 
względnie nawet 1 roku życia. Pastwisko daje 
paszę bezwzględnie najzdrowszą i nie tylko dla 
cieląt nieszkodliwą, ale wysoce pożyteczną. Na­
leży sobie tylko zdać sprawę, jaką wartość w da­
nym wieku przedstawia dla cielęcia karma pa­
stwiskowa. Dobre, w naszych warunkach, pa­
stwisko może z powodzeniem zastąpić dla cieląt 
do V2 roku okopowe, w wieku- 6— 12 miesięcy 
okopowe i siano, w wieku 12— 18 miesięcy oko­
powe, siano i 50% mieszanki treściwej, w wieku 
ponad lVa roku może już całkowicie zaspokoić 
potrzeby pokarmowe jałówki, Pastwisko liche 
powinno być uzupełniane dobrą, młodo skoszo­
ną zielonką.

Streszczając powyższe wywody, w żywieniu 
jałówek rozróżnić można cztery okresy:

1) Okres żywienia samym mlekiem, 4—5 ty­
godni. W okresie tym powinny być jednak cie­
lęta przyzwyczajone do spożywania pasz treści­
wych i siana.

2) Okres żywienia mlekiem, paszą treściwą 
i sianem — do 16-go tygodnia życia.

3) Okres żywienia paszą treściwą, objętościo­
wą suchą (sianem) i soczystą z przewagą pasz 
treściwych —  do ukończenia 1-go roku życia.

4) Okres żywienia paszą objętościową, w któ­
rym pasze treściwe służą jedynie do uzupełnie­
nia braków karmy objętościwej — powyżej 1-go 
roku życia/ Przy żywieniu buhajków odpada 
okres czwarty; w karmie dla buhajków należy

■ zawsze utrzymać przewagę pasz treściwych.
Zmiany w żywieniu nie powinny być przepro­

wadzane nagle. Odzwyczajanie cieląt od mleka, 
zwiększanie dawek pasz treściwych, zastąpienie 
pasz treściwych karmą objętościową należy prze­
prowadzać stopniowo. W normach żywienia cie­
ląt nie powinny być widoczne wyraźnie granice 
poszczególnych okresów żywienia,

O ile miarą intensywności żywienia ma być 
ilość skarmianych pasz treściwych, można po­
wiedzieć, że jałówki starsze-w wieku powyżej 
jednego roku życia mogą być żywione eksten­
sywnie. Ekstensywne żywienie nie powinno być 
jednak równoznaczne z niedożywianiem jałó­
wek. Należy zawsze zdawać sobie sprawę z po­
trzeb pokarmowych zwierzęcia. Jałówka starsza 
może lepiej wykorzystać pasze objętościowe, 
potrzebne więc składniki pokarmowe możemy 
jej dać w znacznej części w formie okopowych, 
siana, a nawet słomy z ograniczeniem do mini­
mum pasz treściwych. Konieczną jednak dla 
jej normalnego rozwoju ilość jednostek pokar­
mowych i białka stosownie do jej wagi i wieku 
musimy jej bezwzględnie dostarczyć. Układanie
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norm żywienia według istotnych potrzeb zwie­
rzęcia konieczne jest dla młodzieży w każdym 
wieku. . '

Najlepsze nawet żywienie nie przyniesie po­
żądanego rezultatu, jeżeli nie zapewnimy cielę­
ciu odpowiednich zewnętrznych warunków roz- 
woju. Środowisko, w jakim cielę wzrasta, wywie­
ra decydujący wpływ na jego zdrowie i rozwój. 
W stajni cielęta powinny być pomieszczone w ob­
szernych klatkach o suchym podłożu. Podłogi po­
winny być z ubitej gliny lub drewniane, lekko 
nachylone w kierunku ścieku. Podłogi betonowe 
śą nieodpowiednie. Światła jak najwięcej. Po­
mieszczenia dla cieląt należy zaopatrzyć w wen­
tylację. Temperatura w stajni powinna być rów­
nomierna, Lepsza dla cieląt jest stajnia 
chłodna niż zbyt ciepła. W stajni ciepłej cielęta 
wydelikacają się i stają się mniej odporne na 
gruźlicę. Stajnia chłodna, byle była sucha i mia­
ła równomierną temperaturę, hartuje cielęta, 
otrzymują one grubszą i gęstą sierść i dobrze 
znoszą naWet większe chłody. Niektórzy hodow­
cy trzymają młodzież przez cały rok na wolnym 
powietrzu, na okólnikach zaopatrzonych jedynie 
w otwartą szopę bez ścian, służącą za ochronę 
przed deszczem. Okólniki takie powinny być za­
słonięte od wiatru. System ten wpływa bez wąt­
pienia na zwiększenie odporności cieląt przeciw 
gruźlicy, wymaga jednak silniejszego żywienia 
w okresie zimowym. W każdym razie ruch na 
wolnym powietrzu jest dla cieląt niezbędny. 
Cielęta powinny być codziennie wypuszczane 
na okólnik tak w zimie jak i w lecie (o ile nie 
chodzą na pastwisko) i pozostawać na nim jak 
najdłużej.

Dalszym nieodzownym warunkiem dobrego 
wychowu cieląt jest czystość. Klatki dla cieląt 
powinny być utrzymywane czysto, ściółki nie 
powinno nigdy brakować, szczególną uwagę na­
leży zwracać na dokładne czyszczenie i dezyn­
fekowanie żłobów. Same cielęta powinny być 
bezwzględnie codziennie czyszczone szczotką.

Zapewniając cielęciu dostateczną i odpowied­
nią karmę, korzystne środowisko i staranne pie-

W sprawie gęstości
Dlą nas, rolników-praktyków, sprawa gęstości 

siewu w zależności od ciężaru 1Q00 ziarn danego 
zboża, a zatem od jego t, zw. „grubości", jest 
nadzwyczaj ważna, tymczasem najwidoczniej 
w nauce rzecz ta jest jeszcze nierozstrzygnięta.

*J A rtyku ł dyskusyjny,

się zdrowej i wartościowej sztuki. W przeciwnym 
razie wychów młodzieży staje się bezcelowy, 
gdyż w żadnym wypadku nie może się opłacić 
produkcja sztuk niedorośniętych i cherlawych, 
lęgriówanie, możemy być pewni, że dochowamy

NORMY ŻYW IENIA CIELICZEK 
O kres pojenia m lekiem.

Mleko Owies Mieszanka Siancr Marchew Fosf.
Okres życia pełne treściwa (Buraki) wapnia

kg M kg kg H g
1 dzień 0,75 — ; ' ---r
2 1,50 — • — —
3 „ 2,25 — ■, ' —  ' —
4 „ 3,00 " — ' — ■ ■ —  ■
5 ' „ 3,75 ■ — — .--- ' —
6— 7 ,, 4,50 . — — y 1: '-V:''' —.

■8— 10 „ 5,25 — f i —, ; —
11— 14 „ 6,00 garść, ad-lib S — ■
■ 3 tydzień 7,50 ,, —
4 „ 7,50 0,2 ,, —■
5 „ 7,50 0,3 ■ ■ — $ 11 — —
6 7,50 0,4 - — • V — —
7 7,50 0,5 0,1 11 . —
8 7,50 0,5 0,2 .. ;•
9 „ 6,00 0,4 0,6 11 —  -l l l l g p

10 „ 5,25 __ 1,1 11 — 2
11 4,50 — - 1,6 11 \

0,5 5
12 3,75 2,0 : 1,0 5
13 „ 3,00 2,0 ■ v . 2,0 10
14 3,00 2,2 u. 2,0 10
15 2,25 — ■ 2,4 u 2,5 15
16 „ 1,50 ; - 2,5 u  i:: 3,0 : -15

Okres żytkienia paszą suchą.
O.kres życia M ieszanka Siano M archew  fo sfo ran

treściw a wapnia
kg kg kg £■

4 miesiąc 2,5 2,0 3,0 15
5— 6 „ 2,5 3,0 5,0 15
7— 9 „ 2,4 4,0 7,5 15

10— 12 „ 2,3 4,5 10,0 15
13— 18 „ 1,7 5,0 12,0 15
19—24 „ 1,0 5,0 15,0 15

S kład  mieszanki treściw ej: owies, otręby pszenne, bobik, 
m akuch lniany ■poi 25%.

Wyżej podane zestawienie przedstawia dla 
przykładu normy żywienia cieliczek rasy nizin­
nej, stosowane w Zootechnicznym Zakładzie 
Doświadczalnym w Boguchwale.

Inż. Józef Chramiec

siewu*)
Niedawno w „Życiu Rolniczym" czytaliśmy ar­
tykuł inż. Jerzego Ryxa, Omawiający tę sprawę 
i przemawiający za wydzielaniem większych 
porcji wagowych zboża gruboziarnistego na je­
dnostkę przestrzeni niż drobnoziarnistego w celu 
możliwie Optimalnego wykorzystania prze­
strzeni. Jest to zasada dotychczas ogólnie przez
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rolników-praktyków zachowywana również w 
wypadku , kiedy np. ziemniaków trzeba nie­
raz sadzić o 50%, 100% a nawet i o 150,% wię­
cej (na wagę) grubokłębowych na ha, niż dro- 
bnokłębowych, aby otrzymać normalną i pożąda­
ną rozstawę krzaków ziemniaczanych. Stosując 
taką samą ilość wagową ziemniaków grubych 
jak i drobnych na ha, mielibyśmy w porównaniu 
z optimalną rozstawą drobnych o 1/2, o 1 i D /2 
razy większą rozstawę grubych niż drobnych, 
a wątpić można czy ziemniak gruby jakiejkol­
wiek odmiany przy sadzeniu drobniejszych ziem­
niaków (sadzeniaków) np. 45 cm w rozstawie po­
trafi wyzyskać zasoby ziemi przy rozstawie np. 
1, 12 metra, tj. o \ xl% razy większej niż u drob­
nych ziemniaków.

Wkrótce jednak po tym artykule dr S, Barbac- 
ki w dłuższym uzasadnieniu, opartym na do­
świadczeniach w Puławach, starał się zbić wy­
wody inż. J. Ryxa, zgodne zresztą z ogólnie 
przez rolników-praktyków przyjętą zasadą. 
Z drugiej strony znowu dr G. Karłowska, oma­
wiając w „Życiu Rolniczym" (nr. 47, str, 17) do­
świadczenia z odmianami pszenicy jarej, prze­
prowadzone w Wielkopolsce w latach 1933— 1937 
pisze o pszenicy twardej (Triticum durum) 
co do której stwierdza, że „ze względu na wysoki 
ciężar 1000 ziarn ilość wysiewu tej odmiany win­
na być koniecznie (moje podkr.) przynajmniej 
o 50V2 wyższa  niż np. Ostki Hildebranda", A'więc 
mamy znowu twierdzenie o konieczności w  do­
świadczalnictwie i w praktyce rolnej większego 
wagowo wysiewu zbóż gruboziarnistych w sto­
sunku do drobnoziarnistych, aby otrzymać plon 
możliwie dający się porównywać,

Tymczasem mamy przed sobą wręcz odmienną 
opinię, a mianowicie broszurkę doc. dr S. Lewic­
kiego i dr S. Barbackiego pod tytułem: „Badania 
nad metodyką ilości wysiewu zbóż w doświad­
czeniach odmianowych1'. (Puławy, 1938 r.), 
gdzie na str. 196-ej, jako w wyniku badania psze­
nic autorzy piszą: „Pozostaje zatem rozstrzy­
gnięcie kwestii, czy siać je według równej wagi, 
czy jednakowej ilości ziarn." (czyli z uwzględnie­
niem grubości ziarna —  mój dopisek). Na to py­
tanie odpowiadają sobie autorzy: „Wyniki na­
szych doświadczeń wyraźnie przemawiają za 
tym pierwszym sposobem", czyli, że autorzy są 
za tym, żeby wszystkie odmiany, bez względu na 
grubość ich ziarna siać zawsze w jednakowych 
ilościach Wagowych.

Pomijam tu rozpatrywanie bliższe samego 
przeprowadzenia doświadczenia, na którym się 
autorzy opierają, gdyż to wymagałoby szersze­
go omówienia, ale trudno zamilczeć, że nawet

laikowi w  doświadczalnictwie rzuca się tu 
w oczy przypuszczenie, że może mamy do 
czynienia z jakimś błędem w założeniu do­
świadczenia. Oto spotykamy się tam ze 
stwierdzeniem, że jedna odmiana gruboziarnista 
pszenicy ozimej dawała tym lepszy plon, im rza­
dziej ją zasiano, natomiast druga, przeciwnie, niż 
się tego można było spodziewać, dała lepszy 
plon przy gęstszym siewie niż przy rzadkim, By­
ły  zatem wzięte do doświadczeń jednorocznych 
tylko dwie pszenice gruboziarniste, a wtedy je­
dna okazywała takie własności, a druga wręcz 
przeciwne. Ilość badanych gruboziarnistych 
pszenic nadzwyczaj niewielka, jak na doświad­
czenie mające mieć nazwę naukowego, można 
powiedzieć, że 50% wziętych pszenic do porów­
nywania potwierdziło tezę autorów, a drugie 
50% jej zaprzeczyło, czyli że właściwie żadne­
go wniosku z tego doświadczenia wyciągać nie 
można. Z tego powodu twierdzenie, że wyniki 
„wyraźnie" przemawiają za jednakowym pod 
względem wagi siewem pszenic o różnej gruboś­
ci ziarna, można by poddać dużej wątpliwości.

W każdym razie mamy tu ze strony naukow­
ców z Puław wskazówki, które nam, rolnikom- 
praktykom, zupełnie nie trafiają do przekonania, 
a to dlatego, że wiele razy stwierdziliśmy, iż sie­
jąc dorodne, grube ziarno, sortowane na świet­
nych maszynach czyszczących, a sprowadzone 
wprost od hodowcy, tylko w tym stosunku, jak 
siewaliśmy zawsze nasze drobniejsze i zwyro­
dniałe zboże, otrzymywaliśmy nieraz z owego 
sprowadzonego zboża gorsze wyniki niż z na­
szego miejscowego, co na razie dyskredytowało 
hodowle selekcyjne i staranne sortowanie zboża. 
Dopiero gdy na naszą reklamację hodowca zale­
cił nam siew gęściejszy jego zboża o jakieś 20—  
30% niż miejscowego, wtedy ujawniła się w ca­
łej pełni wartość sprowadzanych zbóż selekcyj­
nych, a wynik pieniężny bogato opłacał tę nad­
wyżkę użytego ziarna do siewu wskutek jego do- 
rodności. Nasze więc doświadczenie z praktyki 
na dużą skalę zgadza się całkowicie z twierdze­
niami dr G. Karłowskiej i inż. Jerzego Ryxa, na­
tomiast jest zupełnie sprzeczne z zasadą, głoszo­
ną przez doc, dr S. Lewickiego i dr S. Barbac­
kiego z Puław.

Rolnicy-praktycy wdzięczni byliby naukowcom 
rolniczym za ostateczne ich przekonanie, że 
źle czynią, siejąc ziarno grube lub sadząc takież 
ziemniaki w większej ilości wagowej na ha niż 
ziarno lub ziemniaki drobne, pragnąc w ten spo­
sób otrzymać możliwie normalną i najlepszą 
w naszych warunkach glebowych rozstawę ro­
ślin. Przyjmujemy pewną zdolność lepszego
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krzewienia się ziarna lub ziemniaków dorodnych, 
ze względu na większą zawartość m ateriałów 
zapasowych, a u ziemniaka może i większej iloś­
ci oczek; skorzy jesteśmy uczynić pewną po­
prawkę, w zasiewie „in m inus" ze względu na te 
okoliczności. Również przypuszczam y i pewną 
odmianową, swoistą zdolność krzewienia się, 
a przez to może i plonowania, ale w takim razie 
potrzebowalibyśmy bardziej stanowczych i p rze­
konywujących doświadczeń i stwierdzenia, że 
tak własności odmianowe, jak i większy zapas 
m ateriałów odżywczych dla kiełka u zboża gru­
boziarnistego oraz u ziemniaków grubokłębo- 
wych najzupełniej wyrównywa tę  znacznie luź­
niejszą rozstawę roślin, gdy zastosujem y tę sa­
mą ilość wagową ziarna czy kłębów, jaką z dłuż­
szej praktyki uznaliśmy za najodpow iedniejszą

dla naszych gruntów. Dotychczas dokładnych 
badań odmianowych co do ich krzewienia się 
i korelacji tej cechy z plonowaniem nie posiada­
my; do czasu zatem otrzymania odpowiedzi ńa 
te pytania ze strony zakładów rolniczo-nauko- 
wych musimy te sprawy pozostawić w Zawiesze­
niu.

Omawiana tu  kwestia jest niezmiernie ważna, 
bo przecież chodzi o poważne ilości zboża i ziem­
niaków, które wysiewamy lub wysadzamy zwy­
czajowo więcej u odmian grubych niż u drob­
nych, a wartość tych nadwyżek w całej Polsce 
może być śmiało liczona w milionach złotych. 
Byłaby to zatem niepowetowana szkoda dla ro l­
nictwa, gdyby te ilości niepotrzebnie więcej w y­
siewano, a nawet szkodliwe, bo obniżałoby plo­
ny z ha, jak to tw ierdzą naukowcy z Puław.

Inż. Antoni Łuba

Kaliskie sposoby gospodarowania*)
Kaliskie, będące obecnie składową częścią 

woj, poznańskiego, zawsze czerpało praktyczną 
wiedzę rolniczą od tamtejszego rolnictwa. P rze ­
de wszystkim rolnictwo kaliskie zawdzięcza 
w niemałej mierze poznańskiemu umiejętność 
prowadzenia gospodarki polowej, a więc s ta ­
ranną uprawę roli i roślin i wysoką kulturę pól. 
W pływ poznańskiej dbałości o hodowlę zwie­
rząt w kaliskim zaznaczył się głównie w cho­
wie świń, w drugim rzędzie w chowie bydła, nie 
zaznaczył się natom iast w  chowie owiec, W  po­
znańskim przed wojną rolnicy mieli wysoką cenę 
na m ateriał rzeźny, gdy w całej b. Kongresówce 
było przeciwnie wskutek stałego dowozu wołów 
stepowych z Rosji do naszych wielkich miast. 
Jedynie chów świń m iał warunki rozwoju, bo 
dobrze prosperujący przem ysł stw arzał niezłe 
warunki bytu rzesz robotniczych, będących wćw- 
czas głównymi odbiorcami wieprzowiny i p ro ­
duktów pochodnych. Natomiast dla produkcji 
roślinnej wytworzyły się w ostatnich k il­
kunastu latach przedwojennych całkiem niezłe 
warunki, zwłaszcza pomyślne w okręgach 
uprzemysłowionych. Cena żyta od 4 rb 75 
kop do 5 rb 25 kop za korzec 230-funtowy 
(100 kg =  244 funty), odpowiednio wyższa 
cena pszenicy, 1 rb 20 kop za korzec bu­
raka cukrowego — wszystko to sprawiało, że 
produkcja roślinna była opłacalna. Toteż wie­
dza rolnicza budziła zainteresowanie wśród 
najszerszych warstw  rolniczych. Nie bez zna­
czenia dla rolnictwa kaliskiego był i jest do dzi­

*) A rtyku ł półdyskusyjny.

siaj stan tutejszego przem ysłu rolniczego, mia­
nowicie fabryki cukru i wielkie młyny w K ali­
szu, pochłaniające zboża miejscowe oraz impor­
towane z innych okolic kraju.

Jednym  jeszcze z najw ażniejszych czynników 
rozwoju tutejszej produkcji roślinnej jest tu ­
tejszy klimat, trochę suchy, jakby stworzony 
dla nowoczesnych odmian zbóż i okopowych. 
W  lata  suchsze są tu  najlepsze urodzaje zbóż 
i niewiele gorsze okopowych, przy czym lata 
mokre są rzadkie.

Jednocześnie z rozwojem produkcji wytworzył 
się pewien określony typ producenta, praw dzi­
wego znawcy gospodarki polowej we wszyst­
kich tutejszych warstwach rolniczych: wielko- 
rolnej, folwarcznej, wielkochłopskiej, średniej 
i drobnej. Ludzie ci trzym ają się zasady, że 
bez nawożenia i pracy, nic się nie da z ziemi 
wyspekulować. W ierzą oni przy tym głęboko 
prawdziwej wiedzy rolniczej, popartej doświad­
czeniem. Cieszą się ich uznaniem nawozy sztucz­
ne, nawozy zielone, szeroko przez nich stoso­
wane oraz melioracje w postaci drenowania pól.

Kaliskie ma ziemie różne. Na ogół można je 
podzielić na grunty pszenne i żytnio-ziemniacza- 
ne. Grunty pszenne, to głównie wydrenowane 
szczerki mocne. Grunty żytnio-ziemniaczane, to 
kulturalne ziemie piaszczyste.

Tutejszy rolnik uznaje tylko najprostsze for­
my płodozmianów, w których obrębie pozwala 
sobie na nieograniczoną dowolność, gdy zacho­
dzi tego potrzeba.

Na ziemiach pszennych u mniejszej własno-
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ści ziemskiej spotyka się tu  najczęściej pię- 
ciopolówkę: okopowej *) (głównie buraki cukro­
we), kłosowe (jare głównie), koniczyna mie­
szanki (motylkowe) j pszenica, żyto i poplon. 
Czasem stosują . Sżeściopolówkę 2 rodzajów: 
albo okopow e1) kłosowe (jare), motylkowe, ozi­
mina (pszenica, żyto) mieszanka, ozimina (psze­
nica, żyto) i poplon po życie, albo okopow e,1) 
kłosowe (jare głównie) , koniczyna — mieszanki 
(motylkowe), pszenica, żyto poplon ńa przyora- 
nie, owies.

Te sżeściopolówki stosowane są w wypadku, 
gdy nie brak ziemi lżejszej, na której uprawia 
się na większym obszarze ziemniaki i żyto, 
w przeciwnym razife płodózmian zwęża się do 
3—4 pól.

Znam np. gospodarstwo, które na 8 morgach 
mą taką sżeściopolówkę, a na 12 morgach zie­
mi piaszczystej trzypolówkę: ziem niaki1), żyto, 
żyto z seradelą lub poplon na przyoranie pod 
ziemniaki,

Pięciopolówka wyżej przytoczonego typu jest 
rodzimym tutejszym  płodozmianem i stąd  oraz 
z Kujaw rozeszła się na całą Polskę. Dobrą 
stroną takiej pięciopolówki jest możność wy­
korzystania piątej części ziemi pod koniczynę, 
co dla ziem typowo koniczynowych jest bardzo 
korzystne, a zgodne z praktyką i wiedzą rolni­
czą. W praw dzie w Kaliskim koniczyny na ogół 
idą słabiej, nawet na dobrych ziemiach, czego 
przyczyną jest częsty brąk wilgoci. Toteż K a­
liskie daleko mniej zasiewa koniczyn na swych 
dobrych ziemiach, niż na przykład Łomżyńskie 
czy W ileńskie. Na ziemiach, na których w W i­
leńszczyźnie udaje się koniczyna czerwona, 
nikt by w Kaliskim jej siewu nie zaryzykował. 
Rolę po okopowych w tej pięciopolówce rolni­
cy kaliscy przeznaczają częściowo pod zimową 
pszenicę, a resztę głównie pod jary jęczmień 
browarny. Żyto w polu piątym  po pszenicy 
przy dobrej uprawie mechanicznej i zastosowa­
niu odpowiedniego nawożenia, jest niezawodne 
i daje duże omłoty. Zwykle pod pszenicę sto­
suje się tu  superfosfat i nawożenie azotowe oraz 
takież nawożenie pod żyto. Po życie tym z re­
guły siany jest poplon, który przeznacza się na 
przyoranie lub n a  paszę. Jeśli poplon ten daje 
się pod owies, to tworzy się wspomniana wyżej 
sześciopolówka. W tedy poplon przyoruje się 
późną jesienią. Również na zimę przyoruje się 
poplon pod buraki i to zwykle razem, z gnojem 
z użyciem pogłębiacza- < Natomiast poplon,

przeznaczony ńa przyoranie pod ziemniaki, 
przyoruje się dopiero na wiosnę, I to bez 
względu na to, czy do poplonu dodaje się gno­
ju, czy nie. Jeśli poplon przeznacza się na pa­
szę, to przeważnie robi się z niego kiszonkę, 
choć tra fia ją  się jeszcze tacy, którzy Usiłują 
zieleninę tę suszyć na siano. Dzieje się to coraz 
rzadziej.

W  ostatnim  dwudziestoleciu ogół tutejszych 
rolników bardzo znacznie ograniczył siew łubi­
nu na poplon i na ziemiach lepszych zasiewa 
głównie mieszanki, złożone z roślin groszkowych 
i jarzyn, Obecnie bardzo się rozpowszechnia 
siew na poplon słonecznika oraz różnorodnych, 
nieznanych dawniej mieszanek, w których skład 
wchodzą rośliny groszkowe, kukurydza, sło­
necznik, słodki łubin oraz jare zboża. Poplony 
idą tu  na ogół dobrze, co należy zawdzięczyć 
kulturze ziemi, której jednocześnie są niezbitym 
dowodem. Przekonano się jednak, że najpew ­
niejszym poplonem pastewnym jest słonecznik, 
nigdy nie spraw iający zawodu i dający ogrom­
ne plony zielonej masy, dochodzące do 1200 q. 
Słonecznik zasiany w końcu lipca tego roku 
przerósł do końca września najwyższego czło­
wieka przynajmniej o pół metra.

Coraz częściej widuje się też łany niegorzkie- 
go łubinu, co według dotychczasowych przewi­
dywań stać się powinno znakomitym dopełnie­
niem paszy słonecznikowej. A  jest to tym bar­
dziej ważne, że jak wspomniałem, na ogół koni­
czyny uda ją  się w Kaliskim gorzej i często za­
wodzą, jak również i mieszanki, zwłaszcza z za­
siewu wiosennego. Stanowczo pewniejsze są mie­
szanki poplonowe.

Gospodarka, połowa na . ziemiach lepszych 
nie ogranicza, się do przytoczonych paru płodo- 
zmianów, lecz. za przykładem  większej w łasno­
ści, również gospodarstwa średnie stosują czę­
sto z powodzeniem intensywne płodozmiany. 
Np., bardzo łubianym płodozmianem jest nowo­
czesna czteropolówka, nie mająca, nic wspólnego 
z norfolcką: b u rak i2), groch W iktoria,, rzepak, 

.pszenica. .
Nie jest też rzadkością trzy  połówka: oko­

pow e1), jarzyna, ozimina i poplon po życie.
Przekonano się przy tym, że dla żyta odpo­

wiedniejszym przedplonem  jest jęczmień, a dla 
pszenicy owies.

Najmniej stosowanym płodozmianem z sy­
stemów znanych jest czteropolówka norfolcką:

1) Gnój, 2) gnój lub szlam prasa z cukrowni.
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okopow e1), jarzyna, motylkowe, ozimina. Przy 
systemie tym zawsze brakuje słomy na ściółkę.

Przyznać trzeba, że nowoczesna trżypolówka 
jest bardzo dobrym i odpowiednim do tych w a­
runków płodozmianem. Jeśli chodzi o względy 
oddziaływania na ziemię pola motylkowych — 
koniczyn i strączkowych, to nie należy zapomi­
nać, że z wielkim powodzeniem spełnia tę  rolę 
poplon z roślin, strączkowych, choć umieszczony 
w innym następstwie. Chodzi tu  bowiem głów­
nie o upraw ę głęboko korzeniących się roślin co 
lat kilka dla ich specyficznego działania, a m niej­
sze znaczenie ma działanie nawozowe, łatwo 
dające się zastąpić przy pomocy nawozów 
sztucznych. Zresztą przyorany poplon rolę tę 
lepiej spełnia, niż ścierń koniczyny czy grochu.

Jak  widać z powyższych stwierdzeń, bardzo 
ważnym elementem tutejszej gospodarki poło­
wę j są poplony. *1 rzeczywiście, we wszystkich 
gospodarstwach, zarówno dużych, jak średnich 
i małych, staraniem  każdego rolnika jeśt obsiać 
możliwie wszystkie ścierniska poplonami, Toteż 
na jesieni krajobraz od poplonów jest zielony, 
Liście buraczane, z reguły zakiszane, i m ieszan­
ki poplónowe, to „koniczyna" kaliska, Te bogate 
pasze białkowe istotnie spełniają rolę koniczyn 
W  innych okolicach kraju.

Oprócz dużej ilości pszenicy, pierwszorzędnej 
jakości jęczmienia browarnego, grochu W iktoria 
i grochu Folger, rolnictwo kaliskie dostarcza też 
poważnych ilości nasienia maku, nasion bura­
czanych, ńiarchwianych, a nawet cykorii, cebuli 
>i wielu innych. Rzecz oczywista, że nasiona te 
produkują gospodarstwa wyspecjalizowana; 
większe i średnie w uprawie grochów, maku 
i nasion buraczanych. Niejedno gospodarstwo 
30—40-morgowe potrafi dostarczać poważne 
partie wymienionych nasion,

Uprawa nasienników buraczanych i maku 
przychodzi zwykle po okopowych, a stanowi 
przedplon dla oziminy. Np.: okopowe Ł) mak, wy- 
sadki buraczane (nasienniki), pszenica.

Liczne gospodarstwa w Kaliskim, zwłaszcza 
w okolicy Kalisza, wyspecjalizowały się w upra­
wie pomidorów i truskawek. Dziwi to niejedne­
go przyjezdnego, gdy widzi pola pomidorów, 
pola kapusty, a zwłaszcza ciekawy widok stano­
wiące pola truskawek. Np, we wsi Tłokinia W iel­
ka, odległej o 9 kim od Kalisza, bogactwem tam ­
tejszych gospodarzy są truskawki i czereśnie. 
Jeśt to dzieło niezapomnianego W italisa Urba­
nowicza, który dużo pracy tu  włożył, jako in­

l) Ginój.

struktor ogrodniczy C.T.R. oraz O.T.R. w K a­
liszu. U wójta, p. Józefa Raszewskiego w Tłokini 
W ielkiej w dwudziestoczterómorgowym gospo­
darstwie zawsze jest kilka mórg truskawek, 
głównie na eksport do Gdańska. Uprawy te są 
w płodozmianie. Tak się tam  gospodaruje 
u wszystkich. Obecnie zaczynają Rozpowszech­
niać się bardzo plantacje malin. Ciekawym ry ­
sem tutejszych gospodarstw i gospodarzy jest 
tendencja do hurtu, do obszarowych upław  po­
szczególnych owoców, warzyw i ińnych ziemio­
płodów. Nastawienie takie można spotkać tylko 
w niektórych innych okolicach kraju, jak np. 
Łęczyckie, Łódzkie (mniej) i W arszawskie.

Tę samą prostotę, jaką widzimy w urządzeniu 
gospodarki polowej na ziemiach' mocnych, stosu­
ją rolnicy kaliscy na piaskach. Obok1 najczęściej 
stosowanej gospodarki dowolnej, praktykuje 
się tu  parę prostych płodozmianów, zmienia­
nych dowolnie i uzupełnianych w miarę potrze­
by, Najprostszym  płodozmianem na ziemiach 
piaszczystych, mającym  duże zastosowanie, jest 
dwupołówka: ziem niakił) , żyto z wsiewką se­
radeli. J e s t to znakomity płodózmian dla go­
spodarstw  najmniejszych, a oddalonych znacznie 
od miast, gdzie w równej mierze potrzebne Są zie­
mniaki i żyto jako główne pożywienie dla ludzi 
i zwierząt, a gdzie wszystkie inne rośliny są 
zawodne, Ale spotyka się tę dwupolówkę nawet 
w dużych m ajątkach przy gorzelniach, stoso­
waną na części pól o ziemi lekkiej. Z reguły 
w żyto wsiewa się seradelę, k tóra w. m ajątkach 
przeznaczona jest na przyoranie, a w gospodar­
stwach małych głównie na paszę. Gdy seradela 
się uda, całkowicie zastępuje gnój, a nawet dzia­
łaniem go przewyższa. Najczęściej na przyora- 
nej seradeli, nawet bez dodatku gnoju i bez na­
wozów sztucznych, lepsze są ziemniaki, niż na 
samym gnoju. P rzy  tym na seradeli ziemniaki 
są smaczne, mączyste, gdy natom iast na przy- 
oranym łubinie na pożywienie ludzkie się nie 
nadają. Należy dodać nawiasem, że seradelę 
pod ziemniaki przyoruje się dopiero wczesną 
wiosną.

Jakkolw iek siew żyta po ziemniakach ucho­
dzi dość ogólnie za niepożądany, tu  w Kaliskim 
przeciwnie, stanowisko to uchodzi za najlepsze, 
Bo rzeczywiście żyto siane na ziemniaczysku 
dobrze w yrasta i jest bardzo namłotne. Więc 
nie tylko ze względu na ziemie lekkie siewa się 
tu  żyto po ziemniakach, ale jednocześnie w głę­
bokim przeświadczeniu o celowości tego syste­
mu na ziemiach piaszczystych. Nawet na zie­
miach, na których jarzyna mogłaby być od bie­
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dy siana, trzeba się dobrze zastanowić, czy nie 
korzystniejszy będzie siew żyta. Naturalnie, 
nie dotyczy to ziem mocnych, na których siewu 
żyta po okopowych ryzykować nie można i nale­
ży przeznaczać stanowiska te pod zboża jare, 
czasem pod zimową pszenicę. Zlewność ziem 
mocnych, często rozpylonych po wybraniu oko­
powych, więc z zepsutą strukturą, stoi na p rze­
szkodzie uprawie na nich żyta, czego zresztą nie 
zachodzi żadna potrzeba.

Ale kto chce siać żyto po ziemniakach, ten 
musi bardzo sprężyście gospodarować, aby 
uporać się z wykopkami w porę i do października 
żyto zasiać. W  tutejszym  klimacie nie ma po­
trzeby śpieszyć się z siewami, ale do 1 paździer­
nika wykonać je trzeba. A  ponieważ po wybra­
niu ziemniaków trzeba ziemię płytko przeorać, 
zwałować (wałem Campbella) i wykonać inne 
uprawki, więc jednak pośpiech jest w tedy ko­
nieczny. Z drugiej strony siew po 20-ym, a nawet 
po 25-tym września jest bardzo celowy, a to ze 
względu na niebezpieczeństwo, grożące tu  za­
wsze wczesnym oziminom ze strony muchy hes­
kiej. Zwłaszcza nie jest groźne to opóźnienie na 
ziemiach lekkich, ciepłych i przewiewnych. 

Zapewnieniem udawania się i plonowania na 
ziemiach piaszczystych żyta i ziemniaków jest 
wsiewka seradeli w żyto oraz nawożenie fos- 
forowo-potasowe, Pod żyto zawsze trzeba tu  
dawać tomasówkę lub supertomasynę i kainit ze 
względu na żyto i seradelę, a pod ziemniaki n i­
gdy nie zawadzi po 100 kg soli potasowej na 
morgę. Zresztą na tego rodzaju ziemiach z wiel­
kim powodzeniem można stosować, bez obawy 
o obniżenie procentu krochmalu, kainit. Jeśli 
gnoju się nie stosuje, to w w ypadku nie udania 
się seradeli, co zdarza się raz na kilka lat, na­
leży zastosować pod ziemniaki również nawóz 
azotowy, najlepiej azotniak. Tego rodzaju go­
spodarka na ziemi piaszczystej w krótkim  czasie 
doprowadza ziemię do wysokiej kultury i nie­
bywałej przed tym wydajności.

Opisana dwupolówka często jest w Kaliskim 
stosowana, ale ulubionym tutejszym  płodozmia- 
nem na ziemiach lekkich jest trzypolówka: 
ziemniaki (gnój lub seradela czy łubin), żyto, 
żyto z wsiewką seradeli lub poplonem. W  pło- 
dozmianie tym można wsiewać seradelę w żyto 
pierwsze na przyoranie pod drugie żyto, co ob­
niża koszty nawożenia azotowego, rzadko się to 
jednak stosuje, gdyż dwukrotna wsiewka sera­
deli rok po roku zaperza pole. Czasem stosuje 
się wsiewkę seradeli w żyto pierwsze, a zasiew 
poplonu łubinowego po drugim życie. Najczę­

ściej jednak rżysko po pierwszym życie podda­
je się gruntownej uprawie przy pomocy podory- 
wek i różnorodnych upraw ek i pozostawia nie ob­
siane żadnym poplonem.

W  przytoczonej trzypolówce zasiewa się 
w dowolnym polu kawałki seradeli nasiennej 
i łubinu na własne potrzeby.

Czasem zamiast opisanej trzypolówki stosuje 
się czteropolowy płodozmian, np.: ziemniaki
(gnój lub nawóz zielony), żyto, seradela —  łu­
bin, żyto z wsiewką seradeli. Rzadziej spotyka 
się pięciopolówki.

Na ziemiach najsłabszych jeszcze obecnie 
spotkać można system wiecznego żyta, który 
kiedyś był tu  praw dziw ą sensacją. System ten, 
bardzo odpowiedni na grunty, gdzie nie opła­
calne są plony ziemniaków, zdziałał w Kalis­
kim dużo dobrego. Pod jego wpływem, przy 
stałym  nawożeniu nawozami sztucznymi i wsiew- 
ce seradeli ziemia szybko dochodzi do kultury 
i urodzajności. Po kilkunastu latach staje się 
ona dobrą rolą żytnio-ziemniaczaną, zapewnia­
jącą plony ziemniaków, seradeli i łubinu.

Czym są przytoczone tu  systemy gospodaro­
wania, mogą być dowodem liczne ziemie w K a­
liskim, które kiedyś uchodziły za nieurodzajne 
i złe, a dziś upraw ia się na nich nie tylko żyto 
i ziemniaki, ale nawet owies i jęczmień. Ale 
w czasach nieurodzajności m iały one warstwę 
rodzajną grubości czterech cali, a dziś warstwa 
ta  jest na kilkanaście cali (30—40-cm) gruba, 
obficie nasycona solami mineralnymi i zaw iera­
jąca dużą domieszkę próchnicy. Gdy była ubo­
ga i kwaśna, potrafiła wydać ledwo niewielki 
plon żyta; dziś, gdy zmieniła naturę przez wy­
mienione już wzbogacenie się, ma też inny od­
czyn chemiczny i przydatna jest dla całego 
szeregu roślin uprawnych.

Tyle o gospodarce polowej, A le również ho­
dowla zwierząt, zwłaszcza bydła, robi duże po­
stępy i wykazuje stały  rozwój. Dowodem tego 
jest choćby powszechne staranie tutejszych ro l­
ników o obfitość paszy dla krów mlecznych, co 
zaznaczyło się już poważnym dorobkiem w po­
staci zwiększonej produkcji mleka. W ywołało 
to powstanie całego szeregu dużych zakładów 
przemysłowych, przerabiających mleko, z Okrę­
gową Spółdzielnią M leczarską w Liskowie na 
czele.

Zawsze jednak przoduje tu  produkcja ro­
ślinna.

Józef Zdzienicki
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ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA 

Preliminarz budżetowy w  samorządzie terytorialnym 
a  popieranie rolnictwa

Samorząd terytorialny rozmaicie ustosunko- tu  pomóc tym  organizacjom. Grom ady np, ze 
wuje się na terenie Polski do zagadnień rolni- swego gruntu mogą dać czy wydzierżawić pole 
czych, W  jednych powiatach popiera się rolnic- pod doświadczenia, lub dom kółka rolniczego, 
two silnie, w innych natom iast m ało się je doce- kawał pola na boisko sportowe dla młodzieży 
nia. Na ogół jednak z każdym  rokiem wzrasta zrzeszonej, dla straży ogniowej. Pomoc pienięż- 
zrozumienie i coraz to więcej uwagi poświęca się na względem organizacji ze strony większości 
sprawom rolniczym. Je s t to dobry objaw, który gromad, nie m ających swego m ajątku, jest trud- 
napawa nas nadzieją, że rolnictwo w obecnym na do zrealizowania. Gromadom nie przysługu- 
,,wyścigu pracy" prędzej potrafi wydźwignąć się ją dochody ze źródeł podatkowych, 
na wyższy szczebel kulturalno-gospodarczy. Należy tu  podkreślić, że zwłaszcza te kółka

Dla osiągnięcia większych rezultatów  pracy rolnicze, te organizacje dobrowolne zasługują 
na polu rolniczym musi istnieć ścisła współpraca na pomoc, które są żywotne, które regularnie 
samorządu terytorialnego z samorządem gospo- opłacają składki. Izby rolnicze nie m ają dosta- 
darczym. Efektem tej współpracy będzie ko- tecznych funduszów na prowadzenie całokształ- 
rzyść, jaką odniesie rolnik. W dzięczność rolni- tu prac rolniczych, biorąc pod uwagę szkoły rol­
ka za podniesienie dochodowości w jego gospo- nicze, utrzym anie personelu fachowego, meliora- 
darstwie może być pobudką dla obu samorzą- cje, popieranie wytwórczości roślinnej i zwierzę- 
dów do tym intensywniejszej pracy. Gorzej jest cej i t, p, Izby rolnicze m ają za główne zadanie
tam, gdzie samorząd terytorialny na szczeblu przez swe biura fachowe, inspektoraty, plano-
powiatowym i powiatowa organizacja ogólno- wać i kierować pracam i rolniczymi, a  dopiero
rolnicza pracują  oddzielnie, względnie w małym w miarę możliwości zasilać je finansowo,
stopniu współpracują; tutaj rolnik nie ma pełne- Część więc zagadnień wykonywuje samorząd
go zaufania do poczynań tych instytucji. terytorialny, a część samorząd gospodarczy.

Nasuwa się teraz pytanie w jaki sposób ma się Ścisłego podziału prac tu  nie ma, a te zależą od
wyrażać ta  współpraca? Ja k  wydziały powiato- uzgodnienia. Zwłaszcza to uzgodnienie winno
we i gminy wiejskie m ają popierać rolnictwo? być ścisłe przy  opracowywaniu prelim inarzy bu-

Trudno jest tutaj radzić i wyliczać, jakie prace dżetowych i p rzy  planowaniu prac na polu rol-
należy podejmować i jakie działy rolnictwa po- nictwa. Czas opracowywania prelim inarzy bu-
pierać. Jakość zagadnień zależy od warunków dżetowych już się zbliża. N a terenie powiatu
lokalnych. Pow iaty w pierwszej mierze winny prace fachowe i organizacyjne prowadzi powia-
rozwiązywać te problemy, dlań najpilniejsze towa organizacja ogólno-rolnicza, — jak okrę-
i najkonieczniejsze. Te problemy, które w naj- gowe towarzystwo organizacji i kółek rolniczych,
wyższej mierze przyczynić się mogą do uspraw- okręgowe towarzystwa rolnicze i te w pierwszej
nienia gospodarki rolnej, do zapewnienia lep- mierze winny przem yśleć pro jek t prelim inarza
szej egzystencji rolnika. W  samorządzie teryto- budżetowego, a potym z kolei przekazać tenże
rialnym i jego pomocy dla wsi rolniczej może ta  pod obrady komisji rolnej. Na komisjach rol-
pomoc wyrażać się w formie ułatw iania organi- nych bierze udział w obradach przedstawiciel
zowania zrzeszeń dobrowolnych i popierania ich izby rolniczej. P ro jek t prelim inarza budżetowe-
pracy m oralnie i finansowo. P rzy  tej pracy na go w dziale X należy opracować nie tylko dla
wsi jakże łatwo może samorząd zdobyć jej za- rad  powiatowych, ale i d la  rad  gminnych,
ufanie i jak łatwo może realizować trudne przed- Na- terenie Polski gminy zbiorowe wiejskie
sięwzięcia. Pow staje tu  spójnia czynnika wiej- są więcej lub mniej zamożne, ale w każdym bądź
skiego, adm inistracyjnego i organizacyjnego (do- razie w pewnym stopniu mogą świadczyć na
browolnego). rzecz rolnictwa. Nie jest słuszne, by tylko fun-

W rozporządzeniu m inistra Spraw W ewnętrz- dusze samorządu powiatowego szły na rolnic-
nych o gromadach są wyliczone pewne zadania, two. Niech i gminy choć w pewnym stopniu przy-
które równie dobrze mogą rozwiązywać dobro- czynią się do podnoszenia kultury i gospodarki
wolne organizacje: Gminy czy gromady winny rolniczej. Nie przeczę, że wiele rad  gminnych
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w miarę swych możności świadczy na rolnictwo. 
Często jednakże słyszy się, żę radni gminy wiej­
skiej chętniej uchwalą na każdy inny cel, a nie 
na rolnictwo. Dziwne jest to tym bardziej, że 
radni gminy, zwykle drobni rolnicy, nie chcą do­
cenić i dopilnować spraw  rolniczych. Inaczej 
jest tam, gdzie radnym  gminy jest społecznik, 
np. przewodniczący kółka rolniczego, członek 
spółdzielni, Ci inaczej podchodzą i ujm ują za­
gadnienia rolnicze.

Miejscowe organizacje, rolnicze winny potrze­
by swe przedstaw ić radzie gminy i prosić je
0 uwzględnienie ich postulatów. Tak częstokroć 
kółko rolnicze dąży do kupna try jera, a fundu­
sze skromne mu nie pozwalają. Pomoc gminy 
w tym w ypadku będzie cenna,

Że organizacje rolnicze chętnie idą za postę­
pem można wnioskować na podstawie urucho­
mionych kredytów  i ulg dla. drobnego rolnictw a 
na zakup siewników rzędowych przez M inister­
stwo Rolnictwa i R, R. Fabryki szybko Wyczer­
pały swe rezerwy, bo rolnik, m ając dogodne 
warunki, nabywał skwapliwie siewnik., Jeśli 
zwiększymy zdolność nabywczą rolnictwa to
1 postęp kulturalno 7 gospodarczy nabierze żyw­
szego tempa.

Jakie działy w rolnictwie należy poprzeć? 
Jak  już powiedziałem, to  zależy od warunków 
lokalnych. Chcę tu  .jednak rzucić kilka uwag. 
Prelim inuje się kwoty pieniężne na wydatki: 
personalne i  rzeczowe. Często słyszy się zarzu­
ty, że stosunkowo do wydatków rzeczowych za 
dużo wydaje się na utrzym anie personelu fa­
chowego — na instruktorów. Jedna i. druga 
krańcowość jest zła. N ajlepszy złoty środek,

P rzy  niskich uposażeniach instrutorów dzieje 
się to, że trak tu ją  oni swe posady, jako doryw­
cze, a jednoczenie szukają sobie lepiej płatnych, 
No i powiedzmy sobie znajduje ją po pół, czy 
jednym roku pracy. Zaledwie zdążył poznać 
powiat, już odchodzi do innego powiatu i tam 
zaczyna również od zaznajam iania się z nowym 
terenem  pracy. Sam orząd te pieniądze, które 
wydał na. danego instruktora, to jakby wrzucił 
w błoto, a rolnicy, dostając po roku nowego in- 
strutora, też nieufnie patrzą  na nowego — przy­
bysza. Do poprzedniego zdążyli się już przyzw y­
czaić i z tamtym praca zaczynała się układać. 
Czy nie lepiej więc nie „skąpić" i nie „oszczę­
dzać", a dać takie warunki pracownikowi na ni­
wie społecznej, by osiadł na dłuższy okres cza­
su w jednym powiecie. Przyczyną wędrówek in­
struktora z powiatu do powiatu jest nie tylko 
niskie uposażenie, ale i brak stabilizacji — nie 
ma zabezpieczenia emerytalnego, Ubezpieczal-

czalnia społeczna nie zadowala instruktora, bo 
w pracy społecznej szybko potrafi stargać zdro­
wie, a potem przy  niezdolności do pracy w 60% 
dostanie grosze na utrzymanie. Jest to dlań we­
getacja ; Zagadnienie unormowania stosunków 
służbowych pracowników społecznych jest na 
czasie, jest ważne i nie cierpiące zwłoki. Zagad­
nienie to było już poruszone na łamach „Życia 
Rolniczego". Idźmy na kompromis. Niech samo­
rząd terytorialny żąda dobrego instruktora, ale 
też niech mu da takie warunki, by spokojny był
0 swą przyszłość i starość.

Wiadomo, że na wsi dużo jest ugorów do p rze­
orania. W ieś potrzebuje doradztw a i pomocy fa­
chowej W  nastawianiu i organizowaniu jej w ar­
sztatów pracy. tak, by te były opłacalne. Nowy 
k ’erunek szkolenia dla tych celów przez okręgi 
ćwiczebne, instruktorów  organizacji gospodarstw
1 wsi jest bardzo aktualny. P rzy  fluktuacji wa­
runków koniunkturalnych trzeba dobrze kombi­
nować, by poszczególne gałęzie gospodarstwa 
wiejskiego tak  powiązać, ażeby w rezultacie ro l­
nik mógł opłacić podatki, ubrać się , i wyżywić 
siebie i rodzinę do nowych zbiorów. Należy więc 
przy prelim inarzu budżetowym zastanowić się, 
ilu instruktorów potrzeba dla powiatu. Czy to 
będą instruktorzy o charakterze ogólnym — po­
wiatowi, czy też rejonowi, czy jedni i drudzy, 
to zależy od lokalnych warunków, jak poziomu 
kultury rolnej-w  powiecie, wielkości powiatu, ko­
m unikacji itp. Na -ogół należy raczej iść w kie­
runku tworzenia rejonów, obsadzając je instruk­
torami organizacji gospodarstw i wsi, W  ten spo­
sób zapewni się sta łą  opiekę nad kółkami rolni­
czymi i w ogóle nad całokształtem  prowadzonych 
w rejonie prac gospodarczych. Instruktor re jo ­
nowy organizacji gospodarstw i wsi, m ając po­
wierzoną pieczę nad całością zagadnień gospo­
darczych w swym terenie, poczuwa się do odpo­
wiedzialności za całokształt prowadzonych prac, 
I zwykle ma lepsze wyniki i lepiej powiązane 
prace niż instruktor ogólny powiatowy. Ten 
ostatni, tracąc dużo czasu na  dojazdy i będąc 
zmęczony podróżą, nie ma już tyle energii do 
wykonywania prac. Łatwe i bliskie dojazdy po­
zwolą częściej odwiedzać placówki i organizacje 
gospodarcze. Dążeniem naszym  winno być, aby 
każda gmina w przyszłości m iała swego instruk­
tora. Ze względu na rozległy teren  i brak dobrej 
komunikacji to zagadnienie realizuje Poleska 
Izba Rolnicza. Pow iaty o m ałych gminach mogą 
mieć jednego instruktora na 3—4 gmin. Gdzie 
są zagadnienia specjalnie aktualne jak sadownic­
two, czy hodowla trzody chlewnej, tam koniecz­
ny jest instruktor specjalista. P rzy  odpowiednim
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aparacie fachowym w powiecie łatwo będzie 
rozbudzić prace w kółkach rolniczych, ożywić je, 
zainteresować pracą. K ażda wieś ma dużo za­
gadnień do rozwiązania. Często członkowie kół­
ka rolniczego, nie m ając bodźca z zewnątrz nie 
poruszają tych spraw. Instruktor może na nie 
zwrócić uwagę i nadać kierunek pracy, opraco­
wać plan działania. Mało niestety jest kółek ro l­
niczych, które same, bez pomocy z zewnątrz do­
brze rozw ijają się i są żywotne. Kto jak nie in­
struktor czy wybitny działacz wszczep5 potrzebę 
organizowania się i tworzenia „wspólnego frontu 
rolniczego.“

Często powiat mimo dobrej woli nie ma tyle 
funduszów, by mógł zaangażować dostateczną 
ilość instruktorów rolnych. Tutaj koniecznie 
winny przyjść z pomocą gminy wiejskie. Niech 
gmina uchwali 200—400 zł, na  utrzym anie in­
struktora, ale niech przez to choć częściowo p a r­
tycypuje w opłacaniu swego fachowca. Tym sa­
mym ulży finansowo samorządowi powiatowe­
mu, przezwyciężając te trudności. Sumy te 
z gmin i powiatu winny być skumulowane i wy­
płacane przez jednego pracodawcę t. j. powia­
tową organizację ogólno-rolniczą czy samorząd 
terytorialny powiatowy.

TrudmJ wchodzić w szczegóły przy omawianiu 
wydatków rzeczowych. Dlatego tylko fragmen­
tarycznie poruszę te sprawy. Chcąc opracować 
dobry prelim inarz budżetowy, trzeba przede 
wszystkim posiadać dobrze ujęty plan pracy. 
Szczegółowy na jeden rok a ogólniejszy na k il­
ka lat naprzód. W ydatki rzeczowe będą dosto­
sowane do zaplanowanych prac. Instruktor rolny 
będzie czuwał nad tym, aby fundusze przezna­
czone w formie subwencji na popieranie rolnic­
tw a były dobrze i celowo użyte w terenie. By 
w miarę możności służyły one ogółowi zorgani­
zowanych rolników.

Należy dalej zastanowić się nad tym, czy ro l­
nik ma możność wypożyczania i kupowania ksią­
żek rolniczych. Znam m iasta o ilości przeszło
50.000 mieszkańców, gdzie nie ma działu rólni- 
cżego przy księgarni. O ile nie da uruchomić się 
przy księgarni działu sprzedaży książek rolni­
czych, wtedy powiatowa organizacja ogólno-rol- 
nicza winna u siebie uruchomić sprzedaż. Księ­
garnie rolnicze chętnie dają  książki w komis 
i udzielają znacznego rabatu. Ponadto przy po­
wiatowej organizacji ogólno-rolniczej winny być 
biblioteczki rolnicze. Książki o charakterze wię­
cej naukowym potrzebne są instruktorom rol­
nym dla dokształcania się, a książki rolnicze po­
pularne będą służyć członkom organizacji rolni­
czej. Młodzież przysposobienia rolnicze, koła

gospodyń wiejskich i kółka rolnicze mogą tu 
mieć jedną wspólną bibliotekę. Na utworzenie 
i zapoczątkowanie takiej biblioteki rolniczej — 
samorząd terytorialny zawsze znajdzie pewne 
fundusze. Ale powiatowa organizacja ogólno- 
rolniczą winna dać inicjatywę jej uruchomienia. 
Dobrze będzie jeśli takie biblioteki będą przy 
gminach wiejskich. Rolnik tu  ma bliżej niż do po­
wiatu. Znam kółka rolnicze, które wcale pokaź­
ne m ają biblioteki rolnicze.

Obok książek rolniczych potrzebne są i czaso­
pisma rolnicze. Nie każda powiatowa organizacja 
ogólno-rolnicza może zdobyć się zwłaszcza na 
droższe czasopismo. A takie pismo wszechstron­
ne, jak „Życie Rolnicze" winno być w każdym 
powiecie, 24 zł rocznie na nie również znajdzie 
się zwłaszcza, że jeszcze bezpłatnie prenum era­
tor otrzym uje miesięcznik „Przegląd Hodowla-

finy .
Duże znaczenie m ają wycieczki rolnicze jako 

jedna z form oświatowych. Np. chcąc zachęcić 
rolników do budowy nowoczesnej mleczarni czy 
przechowalni owocarskiej nic łatwiejszego jak 
pokazać taką budowle. Ponieważ rolnik nie zaw­
sze może sobie pozwolić na pokrycie kosztów 
podróży, a pewna dopłata ze strony samorządu 
zachęci go do wzięcia udziału. W ystawy i poka­
zy rolniczo-hodowlane również kształcą, ale na 
ich organizowanie potrzeba pieniędzy.

Konieczne jest popieranie kursów fachowych 
i konkursów tak wśród młodzieży wiejskiej, jak 
i w kołach gospodyń wiejskich i kółkach rolni­
czych przez dopłaty do m ateriału  hodowlanego, 
nasion, do utrzym ania i wynagrodzenia instruk­
torek specjalistek itp. Ja k  potrzebne są w ko­
łach gospodyń wiejskich apteczki domowe o tym 
wiadomo, a tu  dużo może pomóc samorząd.

Pewne sumy pieniężne przydadzą się na sty­
pendia dla niezamożnej młodzieży wiejskiej 
kształcącej się w szkołach rolniczych.

W  ogrodniczym dziale należy przewidzieć pe­
wne fundusze na obniżenie ceny środków che­
micznych do opryskiwania drzew owocowych. 
Aktualne to jest przede wszystkim wtedy, o ile 
zaczyna się propagować opryskiwanie drzew. 
Potem rolnik doceniając znaczenie i korzyści za- 
siągnięte na skutek opryskiwania drzew sam 
chętnie zakupi środki chemiczne. Nie każde kół­
ko rolnicze, czy sekcja sadownicza może z w łas­
nych funduszów zakupić opryskiwacz, Należy 
jej pomóc.

Coś powinno znaleźć się na propagandę środ­
ków do bajcowania zbóż (np. ziarnika), na zakup 
zaprawiarki. Dla kilkunastu członków kółka ro l­
niczego z kilku wsi rozdałem  w ubiegłym roku
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po 100 gr. ziarnika. W  tym roku, ci rolnicy i ich 
sąsiedzi sami nabyli suchą zaprawę i całą ilość 
nasion pszenicy zaprawili. Do propagandy upra­
wy lnu przyczynia się w dużej mierze uświado­
mienie i pouczenie gospodyń o mechanicznej 
przeróbce lnu. Często gospodynie nie chcą up ra­
wiać lnu, bo to dużo z tym, jak mówią, roboty. 
Pokazowa międlarka, trzepak i grzebienie swoje 
zrobią,

Potrzeba również poparcia finansowego na 
nasiona do doświadczeń odmianowych zbóż, do 
ziemniaków rakoodpornych, na akcję gospo­
darstw  przodowniczych itd.

A  jak trudno nieraz przekonać rolników i za­
chęcić do uprawy łąk. A  nie jest jednak trudno 
Znaleźć tu  silny argument. Nie myślę tu  o poga­
dankach, bo te mało tra fia ją  do przekonania. 
W ystarczy u kilku rolników we wsi w polu ornym 
o niższym położeniu na powierzchni co najmniej 
100 m2 zasiać mieszankę łąkową przy odpowied­
nim nawiezieniu, a na pewno w przyszłym  już 
roku sami rolnicy przy jadą do instruktora po po­
radę. Na argument „drogie nasiona łąkowe" też 
jest wyjście, bo można zorganizować zespół 
uprawy traw  na nasiona na m ałych pólkach. 
Każdy członek zespołu p lan tu je  inną trawę.

A le na te akcje pieniądze winien dać samo­
rząd terytorialny. Coś trzeba również na, narzę­
dzia łąkowe, pługi, brony, różne wały, zrzynacze 
kęp.Narzędzia te będą zależnie od tego, czy 
potrzebne są na torfy, czy gleby mineralne.

Zagadnienie m elioracji i zalesienia nieużyt­
ków również ńie może być pominięte.

Budownictwo wiejskie, ten dział to jeszcze 
w powijakach. W  obecnym czasie problem bu­
downictwa wiejskiego trudno jest rozwiązać. 
Przede wszystkim odczuwa się dotkliwy brak 
fachowców w tej dziedzinie. A  dziś wieś na ze­
braniach i zjazdach coraz energiczniej wysuwa

K s i ą ż k a
K alendarz „Hasła O grodniczo-Rolniczego" na rok 1939. 

Tarnów  1939. Cena 1,50 zł.
W ydany nakładem  adm inistracji „H asła ogrodniczo-rol­

niczego" K alendarz O grodniczo-Rolniczy na rok 1939, 
obejm uje 352 strony i 100 ilustracji. Omawia szeroko n a ­
stępujące działy: . sadownictwo, w arzywnictwo, kw iaciar­
stwo, rolnictwo, pszczelnictwo, hodowlę, w eterynarię, po ­
radn ik  lekarsk i i Il-g i konkurs połączony z licznymi n a ­
grodami. '

Nabywać można w A dm inistracji „H asła Ogrodniczo- 
Rolniczego" w Tarnowie, ul. M atejk i l l a .  Za zaliczką nie 
w ysyła się.

Inz. Jó ze f Ponikiew ski. Spraw ozdanie z wyników do­
świadczeń polowych przeprow adzonych w  la tach  1934/35

potrzebę ujęcia w pewne ramy organizacyjnie 
budownictwa wiejskiego. Zwłaszcza ta  koniecz­
ność istnieje dla gospodarstw powstałych z p rze­
budowy ustroju rolnego. Dobrze, że obecnie por 
szczególne izby rolnicze zaczynają myśleć nad 
utworzeniem sekcji budownictwa wiejskiego.

Powiaty i teraz mogą choć w części ten p ro­
blem rozwiązać, uchwalając pewne sumy na 
przeszkolenie technika budowlanego, czy też 
instruktora rolnego. Kurs budowlany dłuższy 
zorganizować mogą izby rolnicze.

Pewne fundusze winny również znaleźć się 
jako prem ie za wzorowe chlewnie, gnojownie, 
silosy, przechwalnie owocowe, suszarnie. Do 
propagowania np. budowy silosów dpżo przy: 
czyni się ufundowanie przez samorząd tery to­
rialny formy silosowej. To podaje ze swej prakr 
tyki. Form a ta  przy 2,5 m. wysokości i 2 m. śre­
dnicy może kosztować do 300 zł.

W hodowli bydła, trzody chlewnej i owiec 
i koni należy znaleźć odpowiednie fundusze na 
dopłaty stosownie do ustawy (do m ateriału roz­
płodowego, na powiększenie stacji kopulacyj­
nych, na dopłaty do m ateriału  hodowlanego dla 
zespołów konkursowych, na apteczki w eteryna­
ryjne, premie, pokazowe żywienie, lecznictwo 
zwierząt itp.

Zaledwie w ogólnym zarysie omówiłem pro­
jekt prelim inarza budżetowego, tak samorządu 
terytorialnego na szczeblu powiatowym jak 
i gminnym.Nie można pominąć i gromad tych, 
które m ają m ajątek w łasny np, pastwiska, lasy, 
obwody łowieckie i domy. Te gromady czynniej- 
sze już teraz coś niecoś uchw alają na rolnictwo, 
jak poprawę kultur wspólnot pastwiskowych, 
apteczki weterynaryjne, sondy, tryjery. Uchwa­
la ją  na to, z czego cała wieś może skorzystać. Za 
przykładem  tych gromad winny iść i inne.

Inż. Stanisław Tabin

i 1935/36 przez W arszaw ską Izbę R olniczą w pow iatach: 
warszawskim , błońskim, skierniewickim, rawsko-m azowiec- 
kim, grójeckim, mińsko-m azowieckim i radzym ińśkim . P u ­
ław y 1937.

N akładem  K omisji W spółpracy w  doświadczalnictwie, 
przy  M inisterstw ie . R olnictw a i Ref. Roi. ukazało si^ 
spraw ozdanie z w yników dośw iadczeń W arsz. Izby R olni­
czej na teren ie  szeregu powiatów. Doświadczenia były 
przeprow adzone przez Z akłady D ośw iadczalne i przez In ­
spek to ra t R olny W. I. R. Spraw ozdanie obejm uje za 
r. 1935 doświadczeń odmianowych 41, nawozowych 7, 
za r. 1936 odmianowych 37, nawozowych 6. Doświadczenia 
odmianowe dotyczyły odmian żyta, pszenicy ozimej i ja ­
rej, owsa, jęczmienia, ziem niaków i lnu. P rzy  dośw iad­
czeniach nawozowych badano potrzeby nawozowe gleby
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Z PRASY ZAGRANIC Z NET
ROZPOZNAW ANIE PŁCI U PISKLĄT 

JEDNODNIOW YCH.

W  gospodarstw ach drobiow ych, nastaw ionych na dużą 
i W czesną produkcję  jaj,, n ie jest sp raw ą obojętną, ile 
otrzym a się kokoszek z najw cześniejszych lęgów i jak 
rozpoznać kokoszki od kogutków  już w  “pierw szym  dniu 
po wykluciu, aby w  razie  n iedostatecznej liczby koko ­
szek móc zaraz  w łożyć do w ylęgarki, nie tra cąc  ani 
chwili czasu, nów ą p a rtię  jaj. M ożność stosow ania przy 
krzyżów kach k u r m etody, wczesnego rozpoznaw ania płci 
p isk lą t zo stała  oparta  w  A nglii na  pew nych ustalonych 
zasadach dziedziczenia przez osobniki danej płci cech, 
zw anych tam  cecham i „sex-linked“ (przynależnym i d p . 
drugiej płci). P rzy  krzyżów kach egze.mplarzy w yposażo­
nych w te  cechy trzeba w ybierać rodziców o czystej ra­
sie i n ie pow tarzać krzyżów ek w dalszych pokoleniach, 
gdyż doszłoby się do chaosu.

K ażdy kogut rasy  lekkiej, ja k  np. B iały Leghorn może 
być użyty do krzyżów ki z ku rą  rasy  ciężkiej, jak  np. 
czerwona Rhode Isląnd, Ja sn ą  Sussex. T utaj jako ce­
cha dziedziczna sex-linked będzie w ystępow ało szybkie 
i pow olne p ierzenie; kokoszki odziedziczą po swym oj-
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K okoszka o tle  brązowym.

K ogucik (jasno-krem ow y).

cu rasy  lekkiej szybkie p ierzenie, a koguciki pow olne 
p ierzen ie  po sw ych ciężkich- m atkach. Szybko p ierzące 
się p isk lę ta  ■ posiadają  w pierw szym  dniu życia dobrze 
rozw in ięte  lo tk i w  skrzydłach : silne, gęste p ió rka  skrzy­
deł m ają od 2/8 do 3/8 cala długości. W  krzyżówce: lek ­
ki kogut — ciężka k u ra  w szystk ie p isk lę ta  o tym silnym 
upierzeniu  b ędą  kokoszkam i. P isk lęta-kogucik i dziedzi­
czą po m atce pow olniejsze p ie r/en ie , czasem  jednak  ra ­
sa ojca w pływ a trochę  na silniejsze p ierzenie, a le lo tk i 
b ędą  zaw sze znacznie k ró tsze  i delikatn iejsze od p iórek  
kokoszek.

Segregację kokoszek i kogućików  należy p rzep row a­
dzić zaraz po obeschnięciu, bo jeśli odłożym y to do n a ­
stępnego dnia, koguciki, k tó re  się w cześniej w ykluły, 
mogą m ieć rów nie duże piórka, jak  ostatn io  w yklu te  k o ­
koszki. P rzy  odw rotnej krzyżów ce, t. j. p rzy  użyciu kur 
rasy  lekkiej a koguta  rasy  ciężkiej n ie otrzym a się ta ­
kiego efektu: w szystkie pisklęta, zarów no kokoszki jak 
koguciki, będą  w jednakow ej m ierze słabo upierzone.

N ajbardziej rozpow szechnioną w  A nglii krzyżów ką 
sex-linked jest krzyżów ka ras złotych z rasam i srebrny­
mi. W  tym w ypadku należy użyć „złotego" koguta, np. 
czerwonego Rhode Island, brązowego Leghorna, , Buff 
Sussex, złotego W yandotta  ze „srebrnym i" kuram i: jasny­
mi Sussexami, białym i lub Columbia W yandottam i, srebr­
nymi Campine itd. iZ tych krzyżów ek otrzym a się ciężki 
rodzaj mięsnych kur, w szechstronnie użytkowych, lub ro- 

“ dzaj lekki. P rzy  użyciu „srebrnych" kogutów , w szystkie

pod żyto, jęczmień, pszenicę ozimą, burak i cukrowe, dalej 
w artość dawek superfosfatu, siarczanu amonu oraz sale- 
trzaku  pod żyto. W reszcie znajdujem y tu  porów nanie dzia- 
łan ia  superfosfatu, tom asyny i supertom asyny na plon 
żyta. Szereg tablic i zestaw ień ilu stru je  w yniki poszcze­
gólnych doświadczeń.

B rak ogólnego omówienia wyników, u trudn ia jący  szyb­

kie zorientow anie czytelnika, należy praw dopodobnie 
przypisać ostrożności autora, k tó ry  ogranicza się do 
wniosków ściśle w, ram ach określonych w arunków  do­
św iadczenia (określony punkt dośw iadczalny, gleba m iej­
scowa itd.). Z tego powodu m ateriał, zebrany z dośw iad­
czeń, robi w rażenie m ateriału  surowego, otw ierającego 
pole do indyw idualnych wniosków czytelnika.
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P rzenośny silos drew niany z drzewa do zakiszania liści buraczanych.

kurczak i będą  „srebrne". W łaściw a krzyżów ka dla „zło­
tych kur to „srebrne' koguty. Barw a tła  kokoszek jest 
brązowa, podczas gdy koguciki są jasno krem owe (ryc. 
1 i 2). B ardzo ciem ne i p raw ie ciem ne p isk lę ta  mogą 
być oddzielone jako kokoszki; jeśli przy  dziobie i na 
podgardlu  m ają jasne, szaraw e tony, będą  to  koguty.

sy, także  uznanej za  ustaloną, zabezpieczonej od „fool- 
proof" czyli przypadkow ości, tak  zwanej rasy Legbar. 
Z ostała ona w yprow adzona od płow ych, nakrap ianych  
Leghornów . K urczaki jednej p łci odznaczają się od d ru ­
giej skórą i nogami żółtymi, lub skórą  i nogami białymi. 
Te dw ie ostatn ie  rasy  są jednak stosunkow o now e i nie

a r *  w rn * " v ;
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Pojenie cieląt z  w iaderka jes t uciążliwe i za jm uje dużo  
czasu,

Łącząc gatunki ku r nakrapianych z jednobarwnym i, 
m ożna rów nież przeprow adzić  podział piskląt, a  m iano­
w icie: krzyżując Czarnego L eghorna z nak rap ianą  kurą  
Rock, otrzym a się czarne kurczaki, w  k tó rych  koguciki 
będą się odznaczały jasną p lam ką na  łebku (i w yrosną 
na nakrapiane), podczas gdy kokoszki będą  m iały ca ł­
kow icie jednolicie czarne główki.

W  1930 roku, w  w yniku sw ych dośw iadczeń profesor 
R eg-Punett w yprodukow ał gatunek  k u r nazw any Cam- 
b a r (nazwa pow stała  z po łączenia  nazw  Cam pine-Ply- 
m outh R ock-B ared). W  gatunku tym  można rozpozna­
w ać rodzaj p isk lą t bez uciekania- się do krzyżów ki: k o ­
guciki są jasno popielate , kokoszki zaś daleko ciem niej­
szej barw y brązow ej. O prócz tej rasy  szkoła ro lnicza 
w Cam bridge sprzedaje  jeszcze egzem plarze drugiej r a ­

Przez zastosowanie kółka  do przytrzym ania  wiadra po je­
nie jes t ułatw ione i przyśpieszone.

stanow ią jeszcze dostatecznego przystosow ania do eko ­
nomicznej produkcji jaj.

(Helen M olynaz. The F arm ers W eekly, nr. 19— 1938).

PRAKTYCZNY SPOSÓB PO JE N IA  CIELĄT.
W  nr. 44 pism a „M itteilungen fur die L andw irtschaft1' 

znajdujem y fotografie, obrazujące łatw y sposób zaoszczę­
dzenia p racy  i w ysiłku przy  pojeniu cieląt. W arto  n a ­
śladow ać,

PRAKTYCZNE SILOSY DO LIŚCI BURACZANYCH.
W nr. 11 pism a „D er V ierjahresplan“ znajdujem y fo­

tografię, w skazującą prak tyczny  sposób silosow ania 
liści buraczanych w prost w polu bez uciekania się do k o ­
sztow nych urządzeń.
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W IA D O M O ŚC I
RÓŻNE

PAŃSTW OW E OCENY M ASŁA f  SERÓW.
Na obszarze całego k ra ju  weszło w  życie rozporządzenie 

m inistra Rolnictw a i R. R. o organizacji państw ow ych 
ocen m asła i serów. Na podstaw ie tego rozporządzenia 
zostaje  utw orzony K om itet Państw ow ych Ocen M asła 
i Serów, skadający  się z osób pow ołanych przez m inistra 
Rolnictwa i R. R. na okres la t trzech. Zadaniem  K om itetu 
jest m. in. wykonywanie nadzoru  nad  działalnością orga­
nizacji, in sty tucji i zakładów  pow ołanych do w spółdzia­
łan ia  p rzy  prow adzeniu poszczególnych ocen m asła i se­
rów. D la prow adzenia tych spraw  K om itet pow ołuje rów ­
nież specjalnych rzeczoznawców, zatw ierdza w yniki do ­
konanych ocen i przyznaje  nagrody  lub odznaczenia na 
podstaw ie stw ierdzonych wyników. P onadto  Kom itet 
opracow uje w nioski w spraw ach zw iązanych z akc ją  ocen 
m asła i serów i p rzedstaw ia je  M inisterstw u Rolnictwa 
i R. R. W edług nowego rozporządzenia ocenom podlegają 
masło i sery w ytw orzone w zak ładach  mleczarskich, k tó re  
p rzerab iają  w ciągu roku kalendarzow ego co najm niej 
110 tys. litrów  m leka n a  m asło lub co najm niej 55 tys. 
litrów  m leka na sery. Na wezwanie K om itetu każdy 
z zakładów, którego wyroby podlegają ocenie, winien w y­
słać bezpłatn ie próbki najpóźniej w dniu następnym  po 
otrzym aniu wezwania. P róbka m asła pow inna zawierać

2 kg i  pochodzić z produkcji dnia otrzym ania wezwania 
lub dnia poprzedzającego. U staw a n ak łada  obowiązek 
p rzesyłania dwóch próbek, każdej w opakowaniu u sta lo ­
nym przez Kom itet. Z akłady  produkujące ser obowiązane 
są nadsyłać na wezwanie K om itetu po jednej bezpłatnej 
próbce sera z każdego’ w ytw arzanego gatunku. P róbka nie 
może być wagi mniejszej niż 3 kg, a jeśli p rzetw ór jest 
wagi mniejszej należy przesłać dwie próbki. Szczegółowe 
przepisy dotyczące m etod badania zostaną ustalone 
w instrukcji opracow anej przez Komitet, a zatw ierdzonej 
przez M inisterstwo R olnictw a i R. R. W reszcie nowe roz­
porządzenie ustała, że m asło o zaw artości wody powyżej 
16% nie będzie podlegać badaniu ani k lasyfikacji. Ocena 
serów przeprow adzana będzie w  kierunku zaliczenia w y­
tworów do jednej Z następujących k las: k lasa IA, IB, k la ­
sa II i III Odpowiednia również k lasyfikac ja  stosow ana 
będzie p rzy  ocenie masła, przy czym rozporządzenie 
przew iduje dwie klasy  pierw sze A  i B oraz w zależności 
od wymogów co do smaku, konsystencji, barwy, opakow a­
nia itd. w prow adza się również dalsze klasyfikow anie aż 
do k lasy  p iątej w łącznie.

ZAOPATRYW A NIE OSIEDLI W  WODĘ.

Racjonalne zagospodarowanie osiedli tworzonych przy 
przebudowie ustroju rolnego wymaga przede wszystkim  
zaopatrzenia nowopowstałych gospodarstw w zdrową w o­
dę. Chodzi tu o dostarczenie wody gruntowej z pominię­
ciem wody zaskórnej i powierzchniowej. Studnie w no­
wopowstałych gospodarstwach budowane są przy pomocy 
finansowej Skarbu Państwa oraz technicznej organów 
Ministerstwa Rolnictwa i R. R. przy parcelacji rządowej 
tam, gdzie jest przeprowadzana z urzędu akcja zabudo­
wy osad, a przy scalaniu w  wypadkach, w których istnie­
ją szczególnie trudne warunki terenowe poszukiwań 
i otrzymania wody. Pomoc urzędów przy budowie studni

polega na dostarczaniu kierow nictw a technicznego i na 
nadzorze robót. Poza tym  gdy budow a studni na te re ­
nach scalonych przekracza możliwości finansowe poszcze­
gólnych gospodarzy, mogą być udzielane pożyczki 
z F.O.R.R. G dy ogólne w arunki scalania i parce lac ji 
wym agają w yznaczonych pod osiedla miejsc, k tó re  szcze­
gólnie trudne jest zaopatrzyć w wodę, kolonie p ro jek tu je  
się w ten sposób, by jedna tzw. studnia  grupow a służyła 
dla zaspokajan ia  potrzeb k ilku , a naw et k ilkunastu  gos­
podarstw . Znaczniejszy rozwój akcji hydrotechnicznej 
p rzypada dopiero na 1935/36, a to w związku ze wzmo­
żeniem akcji parce lac ji rządow ej połączonej z zabudową. 
Ogółem w ciągu czterech la t budżetow ych 1933/34 — 
1936/3T w ykonano studni kopanych 1,283 o łącznej głę­
bokości 16.597 km., studni w ierconych 99 o głębokości 
4.711 m. P rzecię tna  głębokość studni kopanej wynosiła 
więc 13 m., a w ierconej 48 m. Jeś li chodzi o rozm ieszcze­
nie studni w poszczególnych województwach, to  studnie 
kopane budowane były przew ażnie na teren ie  woj. k ie­
leckiego, białostockiego, nowogródzkiego, poznańskiego 
i pomorskiego (w dwóch ostatn ich  najin tensyw niej), s tu ­
dnie zaś w iercone—na teren ie  wojew ództw a wołyńskiego 
i pomorskiego. K ażdorazow y coroczny zasięg prac hydro ­
technicznych jest' ściśle zależny od zakresu parcelacji 
i scalania.

UPOWSZECHNIENIE SZLACHETNEGO ZIARNA.

W ojewództwo poznańskie jest ośrodkiem  wysokowar- 
tościowej produkcji rolnej. 35% ogólnego zapotrzebow a­
nia remontowego P o lsk i pokryw a woj, poznańskie. Jakość 
i ilość eksportow anego m asła i bekonów jest najw yższa, 
W  dziedzinie produkcji roślinnej dużym sukcesem ro ln ic­
twa poznańskiego jest sta le  pow iększający się eksport 
szlachetnego ziem niaka. W  r, 1937/38 w yeksportowano 
941 wagonów ziemniaków, kw alifikow anych przez Izbę 
Rolniczą. W ielkopolska Izba Rolnicza w ysunęła program  
dalszego konsekw entnego ulepszania różnych działów 
produkcji roślinnej. Jednym  z etapów  realizow ania tego 
wielkiego program u, a mianowicie odcinek zaopatrzenia 
drobnych gospodarstw  w uszlachetnony m ateria ł siewny, 
poruszony został na zebraniu K omisji P rodukcji R oślin­
nej W ielkopolskiej Izby Rolniczej, Po przedyskutow aniu 
pro jek tu  K om isja P rodukcji Roślinnej p rzy ję ła  p lan  w  ca­
łości. P olega on na organizowaniu przez pow iatow e tow a­
rzystw a kółek rolniczych zespołów, sąsiadujących ze sobą 
gospodarstw  drobnych, k tó re  na  rok  iz góry zamawiać 
będą szlachetny m ateria ł siewny. D ostarczać go będą 
specjalne gospodarstw a rozm nażające i to  po cenie, u sta ­
lonej dla ziem iopłodów kw alifikow anych z  50% rabatem  
od dodatku kw alifikacyjnego. W  ten  sposób gospodarstw a 
drobne zaopatrzone będą w m ateria ł siewny w sposób 
sta ły  i planowy.

ZJAZD KIEROWNIKÓW WYDZIAŁÓW  
EKONOMICZNYCH IZB ROLNICZYCH.

W dniach 17 i 18 listopada br, odbył się w Kielcach 
zjazd kierowników wydziałów ekonomicznych wszystkich  
izb rolniczych. W zjeździe brali również udział przed­
stawiciele: Ministerstwa Rolnictwa i R. R. z nacz. W isz­
niewskim na czele, (Urzędu Wojewódzkiego Kieleckie­
go z udziałem nacz. Solińskiego, Związku Izb i Organiza-
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cyj Rolniczych R. P. dyr. M iklaszewskim, B iura P lanow a­
nia- G ospodarczego przy M inisterstw ie Skarbu oraz R e­
gionalnego B iura Okręgu K ielecko-Radom skiego, G łów ­
nej Targowiskowej Kom isji N adzorczej i K asy Targowej 
w W arszawie. Obradom  przew odniczył p, T, Kozłowski, 
prezes K ieleckiej Izby Rolniczej. Przedm iotem  obrad z jaz ­
du były trzy  zagadnienia, a  mianowicie: program  re a ­
lizacji C entralnego Okręgu Przem ysłowego, p lan  inw e­
stycji w zakresie uspraw nienia obrotu i przetw órstw a ar-, 
tykułów  rolniczych, w reszcie form y obrotu inw entarzem  
rzeźnym  w związku z now elizacją dekretu  Prez. R zplitej 
z dn. 27.X.1933 r. Po ożywionej dyskusji ustalono na 
zjeździe szereg wytycznych, zw łaszcza w odniesieniu do 
aktualnych zagadnień z dziedziny-inw estycji w rolnictwie, 
podkreślając przy  tym  potrzebę wzmożenia tem pa prac 
inw estycyjnych, zm ierzających do zasadniczej p rzebudo­
wy stru k tu ry  obrotu artyku łam i rolniczym i na- rynku kr.a- 
jówym, W  odniesieniu natom iast do obrotu inw entarzem  
rzeźnym  i podstaw ow ych jego form  tj .  targow isk i spę­
dów stw ierdzono m, in. potrzebę ewolucyjnego organizo­
w ania rynku, trak tu jąc  spędy jak o 'fo rm ę  'przejściową do 
tw orzenia spółdzielczego apara tu  zbytu. Omówiono przy 
tym  tezy do projektow anego rozporządzenia w ykonawcze­
go, trak tu jące  w arunki, jakim  odpow iadać w inny spędy 
inw entarza rzeźnego. Ponadto  przedm iotem  obrad był 
szereg spraw  organizacyjnych w ydziałów  ekonomicznych 
izb rolniczych, prace badaw cze Związku Izb nad obrotem 
towarowym n a  rynku wewnętrznym, prace  organizacyjne 
i inw estycyjne na odcinku przem ysłu ludowego, domowe­
go i chałupniczego i w reszcie spraw a w spółpracy izb ro l­
niczych z dobrowolnym i organizacjam i rolniczym i w za­
kresie zbytu artykułów  rolniczych, podkreślając p rzy  tym  
znaczenie sam orządu rolniczego jako kom órki planow ania 
i nadzoru, zaś dobrow olnych organizacji, jako czynnika 
realizacji ustalonych w ytycznych organizow ania zbioro­
wego apara tu  zbytu artykułów  rolniczych. W  zakończeniu 
zwiedzono wzorowo urządzoną wieś Baćkowice (pow. opa­
towski), posiadającą podstaw ow e organizacje spółdziel­
cze zbytu, jak  m leczarnia mechaniczna, spółdzielnia rol- 
niczo-spożywcza i K asa Stefczyka, następnie nowourzą- 
dzoną Wytwórnię kazeiny w Opatowie, oraz nowowybu- 
dowaną dużą przechow alnię owoców — rolniczej S pół­
dzielni O w ocarsko-W arzyw niczej w Dwikozach pod San­
domierzem i tam że przetw órnię owoców związku „Spo­
łem ". U przednio zaś zwiedzono zak łady  przetw órcze 
związku w Kielcach, gdzie obecnie jest w budow ie nowa 
w ytw órnia drożdży. Z przem ysłu domowego wiejskiego 
uczestnicy zwiedzili ośrodek chałupniczego przem ysłu 
żelaznego w Staroposkim  Zagłębiu Górniczo-Hutniczym  
pod Starachowicam i.

POSIEDZENIE KOMISJI EKONOMICZNEJ WOŁYŃ­
SKIEJ IZBY ROLNICZEJ W SPRAW IE SYTUACJI NA  

RYNKU ZBOŻOWYM.

Z cyklu prac W ołyńskiej Izby Rolniczej, poświęconych 
badaniu rynku zbożowego na W ołyniu, należy wspomnieć 
o odbytym  w dniu 7.XI. rb, posiedzeniu kom isji ekono­
micznej, na porządku dziennym którego po raz w tóry 
już w bieżącym okresie zo stała  postaw iona spraw a oceny 
działania i  skutków  gospodarczych ustaw y z dnia 5.V III, 
rb. o środkach finansowych na  popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtow ania cen artykułów  rolniczych. 
Przejaw y żywego zainteresow ania -samorządu gospodar­
czego W ołynia tym  zagadnieniem  tłum aczy się faktem,

że depresja rynku zbożowego, jak a  w ostatnich m iesią­
cach zaznaczyła się w całym  państw ie, szczególnie silnie 
da ła  się odczuć producentow i kresowych województw, 
walczącem u tu ta j z większymi niż gdzie indziej trudnoś­
ciami sprzedaży zboża i uzyskującem u za nie ceny dalekie 
od ustalonego .poziomu opłacalności. W yniki p rzeprow a­
dzonych badań ankietow ych co do ruchu cen zbóż w o sta t­
nim tygodniu października w skazują, że w pow iatach du- 
bieńskim, krzem ienieckim  i lubom elskim rolnik otrzym y­
wał w tym  czasie za 1 q żyta ledw ie zł. 11, gdy jedno­
cześnie g iełda w arszaw ska notow ała cenę tego zboża zł. 
14,25 — 15. Nic więc dziwnego, że w tych  w arunkach po­
lityka interw encji rynkow ej rządu jes t na W ołyniu śle­
dzona z dużą pilnością, a ro ln ik  oczekuje od niej więcej 
niż w rejonach  położonych blisko chłonnych ośrodków 
konsum cji. W ygłoszone przez kierow nika w ydziału eko­
nomicznego W. I. R. refera ty  na tem at przebiegu tego­
rocznej kam panii zbożowej i skuteczności zastosowanych 
przez czynniki kierownicze środków, m ających na celu 
pow strzym anie spadku cen, dały  bogaty m ateria ł do dys­
kusji, przy  czym pow zięto następu jące uchw ały:

Kom isja stw ierdziła, że w prowadzenie w życie u s ta ­
wy o środkach finansow ych w części dotyczącej pobo­
ru op ła t' przem iałow ych oddziałało  ujem nie na rynek, 
przyczyniając się w  ówczesnej sy tuacji do pogłębienia 
spadku cen. Zjaw isko to  należy przypisać przede wszy­
stkim  spekulacyjnem u nastaw ieniu sfer kupieckich, k tó ­
rym  ustaw a stw orzyła dogodne w arunki d la w yzyskiw a­
nia po myśli w łasnych interesów  słabej tendencji rynko­
wej i przym usowej sy tuacji producenta. W  ten  sposób 
ciężar grom adzenia funduszów interw encyjnych, wbrew 
intencjom  ustawodaw cy, został w prak tyce  przerzucony 
w znacznej części z konsum enta na rolnika. W  dalszym 
ciągu K om isja da ła  w yraz przekonaniu, że zaobserw o­
wane trudności stosow ania ustaw y ,, jej uciążliwości dla 
ro ln ika i b rak i poszczególnych przepisów , nie p rzesą­
dzają  o słuszności samej zasady. Pobór op ła t przem ia­
łowych winien być u trzym any nadal z tym, że rolnicy 
oczekują równoległego uruchom ienia drugiej części u s ta ­
wy, mówiącej o środkach właściwej interw encji rynko­
wej podjętej w oparciu o nagrom adzone fundusze. Sy­
stem  interw encji rynkow ej, m ającej za zadanie przyw ró­
cenie opłacalności .produkcji rolniczej, winien być o p ra­
cowany i w prowadzony w życie jak  najspieszniej, aby 
sku tk i jego mógł ro ln ik  odczuć, zanim  wyzbędzie się 
nadw yżek zboża. Na podkreślenie zasługuje fakt, że K o­
m isja w ypow iedziała się przeciwko zużyciu funduszów 
na cele o doraźnej skuteczności w zakresie cen zbóż 
(forsowanie eksportu zboża po cenach n ie  pokryw ających 
kosztów  p rodukcji p rzy  pom ocy w ysokich prem ii wywo­
zowych) na korzyść celów długofalowych, obejm ujących 
stru k tu rę  W arsztatu rolnego i p rzestaw ienie wywozu. 
W iększość obecnych na konferencji podniosła sprawę 
zużycia przynajm niej części grom adzonych funduszów 
interw encyjnych na rozwój p rodukcji hodow lanej, p re ­
miowanie pionierskiego eksportu artykułów  przem ysłu 
mięsnego, popieranie inicjatyw y społecznej i pryw atnej 
w kierunku rozbudowy przem ysłu rolnego. Uwzględnienie 
w zasadach podziału funduszów interw encyjnych również 
wspom nianych celów gospodarczych, poza prem iowanym 
wywozem nadw yżek zboża i mąki, winno się przyczynić, 
według opinii Komisji, do stw orzenia trw ałych warunków  
opłacalności p rodukcji rolniczej, w wyższym stopniu n ie­
zależnej od tak ich  czy innych kaprysów  koniunkturalnych 
światowych rynków  zbożowych.



ZJA ZD  OKRĘGOW YCH INSPEKTORÓW  
TARGOW ISKOW YCH.

W związku z przejęciem  przez M inisterstw o R olnictw a 
i R. R. gestii w sprawie akcji uregulow ania rynku m ięs­
nego, oraz agend targowiskowego apara tu  nadzorczego, 
odbył się ostatnio w Kom isji Głównej w W arszaw ie zjazd  
okręgowych inspektorów  targowiskowych, pod przew od­
nictwem prezesa K omisji G łów nej, inż. Z. W ilskiego, 
W  zjeździe tym w zięli udział przedstaw iciele M inister­
stw a Rolnictwa i R. R. z nacz, W iszniewskim na czele. 
Powyższa konferencja m iała charak ter inform acyjnej od­
praw y, k tó ra  m iała na  celu zapoznanie inspektorów  okrę­
gowych z wytycznym i dalszych prac targowiskowego apa­
ra tu  nadzorczego oraz ze zmianami, jak ie  zaistn iały  
w wyniku ustaw y z dn. 5 sierpnia br„ now elizującej de­
k re t P rezydenta R. P . z 1933 r. N a podstaw ie krótkich  
referatów  w yjaśnione zostały  w dyskusji ogólne zagad­
nienia dotyczące spraw  program ow ych i struk tu ra lnych  
apara tu  targowiskowego. W  szczególności Omówiono pod­
stawowe zasady planu finansowego na przyszły" rok gos­
podarczy 1939/40 oraz zapoznano inspektorów  okręgo­
wych z wytycznym i now elizacji rozporządzenia o ta rgo ­
wiskowych kom isjach nadzorczych, stw arzającego zm ie­
nione ram y dla prac tych  kom isyj. Omówione zostały  
również szeroko zasady w spółpracy komisyj targow isko­
wych z izbami rolniczym i na poszczególnych odcinkach, 
jako też spraw a zlikwidowania m artw ych targow isk oraz 
zagadnienie spędów rolniczych i koordynacji ich z formą 
obrotu na rynku mięsnym, jak ą  stanow ią targowiska.

PRO PA G A N D A  SPOŻYCIA MLEKA
t

W  dniach 20—-26 listopada 1938 r. Łódzka Izba Rolnicza 
przy w spółudziale zarejestrow anych zakładów  m leczar­
skich u rządziła  „Tydzień P ropagandy  M leka". Celem T y­
godnia" było przede w szystkim propaganda zwiększenia 
spożycia m leka i zw rócenia uwagi konsum entom  na picie 
zdrowego i pełnowartościowego mleka, t, j. gw arantow a­
nego o wiadomym pochodzeniu (z zakładów  m leczar­
skich). W  ram ach „Tygodnia" przew idziane były zebrania 
inform acyjne dla konsum entów  oraz zjazd  producentów  
mleka.

ROLNICTW O NA LUBELSZCZYŹNIE, ROZPOCZNIE 
U PRA W Ę KONOPI.

Na teren ie  woj. lubelskiego is tn ie ją  obecnie poważne 
możliwości rozpoczęcia upraw y konopi d la  przerobu w łó­
kienniczego. Obecnie na teren ie  tam tejszego sam orządu 
rolniczego rozw ażane są spraw y powierzchni, jak ą  obję­
ły  by p lantacje, kontraktów  z p lan ta to ram i i szczegóło­
wych w arunków  produkcji i odbioru zw iązanych z rozpo­
częciem nowej gałęzi produkcji.

PRZYCZYNY ZAHAM OW ANIA POLSKIEGO 
EKSPO RTU  ZIEM NIAKÓW

Związek Eksporterów  Ziemniaków przeprow adził o sta t­
nio w śród członków ankietę, m ającą na celu w yjaśnienie 
przyczyn spadku eksportu polskich ziemniaków. W ięk­
szość odpowiedzi w skazuje na niekorzystny  w pływ u sta ­
lonych minim alnych i m aksym alnych cen, co k rępu je  eks­
portera  i ham uje swobodę dostosow ania się do cen kon­
kurencyjnych innych państw. Tylko swobodna konkuren­
cja w zakupie i w sprzedaży pozw ala osiągnąć dobre re ­
zultaty . W skutek zw iązania ustalonym i cenami eksporte­
rzy polscy znaleźli się w sytuacji, że eksporte­

rzy innych państw  zawsze sprzedaw ali więcej i po nieco 
niższej cenie. N iektóre firm y w takiej sy tuacji postano­
w iły naw et nie w ysyłać swoich ofert, p ro testu jąc  jedno­
cześnie przeciw  ustalonym  normom. Poniew aż rynek  ziem­
niaczany n ie  jest skontyńgentow any i nabyw ca może za­
kupić tow ar gdzie zechce, a tak ie  k ra je  jak  H olandia, D a­
nia, Niemcy, Łotwa itp,, nie będąc skrępow ane żadny­
mi normami, mogą zaw sze zaofiarow ać nieco niższą cenę. 
Zainteresow ane firm y zgodnie stw ierdzają, że przez u s ta ­
lone ceny eksport ziem niaków  polskich będzie coraz 
mniejszy,

SPÓŁDZIELNIA „DOSTAW A " W E LW OW IE 
E K SPO R TU JE  GĘSI

Zorganizowana przez Lwowskie Towarzystwo Rolnicze 
Spółdzielnia „D ostaw a", k tó ra  dotychczas opanow ała 
w znacznej części zbyt trzo d y  chlewnej w M ałopolsce 
W schodniej, rozszerzyła ostatn io  sw oje agendy na  zakup 
gęsi. T rudności były  duże, gdyż handel ten  prow adziły 
dotychczas w yłącznie firm y pryw atne. Pomimo tego przy 
czynnym w spółudziale Okręgowych T ow arzystw  R olni­
czych „D ostaw a" zorganizow ała w kilkunastu  powiatach 
spędy gęsi, na k tórych zakupiono, a następnie w yekspor­
towano 15.500 sztuk gęsi. A kcja  ta  przyniosła rolnikom 
znaczne korzyści, gdyż w pow iatach rudećkim , Zborow­
skim, zbaraskim , Samborskim, kopyczynieckim , borszczow- 
skim i rohatyńskim , w k tórych  odbyły się spędy a nawet 
i sąsiednich, ceny na gęsi w zrosły przeciętn ie o 1 złotego 
na sztuce.

RACHUNKOW OŚĆ ROLNICZA PO D STA W Ą  DLA 
U STA LEN IA  PO LITK I A PR O W IZ A C JI K RA JU .

Listopadow e zebranie dyskusyjne O działu Związku Z a­
wodowego Rolników i Leśników z W yższym W ykszta ł­
ceniem było poświęcone omówieniu zagadnień rachunko­
wości rolniczej oraz ustaw odaw stw a podatku dochodo­
wego, P ierw szy re fe ra t o rachunkow ości rolniczej 
w Niemczech wygłosił doc. dr. W ładysław  T ilgner z P o ­
znania. W dyskusji nad  referatem  dr. T ilgnera podniesio­
no, że dane Głównego U rzędu S tatystycznego :nie są  w y­
starczające dla ustalen ia  polityki aprow izacyjnej naszego 
państwa, wobec czego należy zakres rachunkow ości ro l­
niczej w Polsce również trak tow ać nie ty lko  jako dane 
dla ustalenia podatku  dochodowego, lecz rów nież pod 
kątem  w idzenia ustalen ia  ’ polityki aprow izacji k ra ju . 
Drugi z kolei re fe ra t w ygłosił mgr. Zeyland, omawiając 
zagadnienia praw a skarbowego przy  ustalan iu  dochodu 
na podstaw ie ksiąg, ze specjalnym  uw zględnieniem  p rzy ­
padków, stanow iących przedm iot sporów  z w ładzam i 
skarbowymi. Do tych zagadnień należy np, am ortyzacja 
w w ypadku kupną lub spadkobrania. R efereńt w  praw ie 
2-godzinnym przem ówieniu przedstaw ił olbrzymi m ate­
ria ł okólników M inisterstw a Skarbu i wyroków N ajw yż­
szego T rybunału  A dm inistracyjnego, przesądzających w 
niejednych w ypadkach definityw nie stan  praw ny. Z a­
równo referent, jak  i dyskusja po referacie w ykazała ko ­
nieczność prow adzenia ze strony organizacyj rolniczych 
wobec w ładz skarbowych po lityk i rzeczowej i p ro s to li­
nijnej, popartej w iedzą fachową,

STAN GOSPODARCZY W O J. K IELECKIEG O  
W  LISTO PA D ZIE 1938 r.

Ze względu na korzystny  przebieg w arunków  m eteoro­
logicznych s tan  ozimin uznać należy za zupełnie dobry.
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Sprzy ja jąca  pogoda pozw oliła rów nież rolnikom  na ukoń­
czenie prelim inow anych orek przedzimowych. Ziemniaki 
zakopcow ane a w ykopane w okresie deszczów, oraz po­
chodzące z gruntów  cięższych w ykazują skłonność do 
gnicia. G dzieniegdzie na ziem niakach pojaw iły  się śli­
maki, na drzew ach zaś owocowych znajdu je  się bardzo 
dużo oprzędów, kuprów ki rudnicy, n iestrzępa głogowca 
oraz złoża jej brudnicy nieparki.

PO SIED ZEN IE PREZYDIUM  LW OW SKIEGO 
TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO.

W  dniu 14,XI, br. odbyło się posiedzenie Prezydium  
Lwowskiego Towarzystwa" Rolniczego, na k tórym  za­
tw ierdzono bilans zam knięcia i rachunek dochodów i w y­
datków  L- T, R. za 1937/38 rok. Stw ierdzono dodatn i r e ­
zu lta t gospodarki, w wyniku której po trzy letn iej p ra ­
cy nastąp iło  całkow ite uporządkow anie’stanu m ajątkow e­
go i finansowego Towarzystw a. . Omawiano całokształt 
prac zw iązanych z organizacją kółek  rolniczych na p o d ­
staw ie nowego sta tu tu . N a 1955 kółek  rolniczych zor­
ganizowano 1590 kó łek  rolniczych. W  49 okręgowych 
tow arzystw ach Rolniczych odbyły się już w alne zgro­
m adzenia, na k tórych  dokonano wyboru w ładz O, T. R. 
na podstaw ie nowego statutu,. Uchwalono zwołać w n a j­
bliższym czasie wojew ódzkie z jazdy prezesów O. T. R., 
a w okresie zimowym zorganizować we w szystkich pow ia­
tach  kursy  dla przew odniczących kółek rolniczych. D e­
legowano jako przedstaw icieli L. T. R. i do: 1) Związku 
Hodowców Trzody Chlewnej L. T. R. p, W ładysław a S tu ­
dzińskiego, osadnika z Zarem by pow. Kopyczyńce i inż.
H. Lewandowskiego insp. hod. trzody  chi. L. T. R. 2) do 
M ałopolskiego Związku Pszczelarzy  L. T. R. p. B. Cien- 
ciałę prezesa O. T. R. w Bóbrce i p. J . T eppera ze S tra ­
żowa, w iceprezesa L. T. R.; 3) do Związku Kół Gospodyń 
W iejskich Ziem Półudn, W schodn. p. B. M alika, w icepre­
zesa L, T. R. P rzy ję to  do wiadomości spraw ozdanie z bu­
dowy Domu Rolniczego L. T, R. w T arnopolu, uchw alając 
dobudowę trzeciego p iętra. P rzy ję to  do w iadomości za ­
tw ierdzenie przez R adę G łów ną Związku Spółdzielni Roln. 
i Zarobk. Gosp. w W arszaw ie uk ładu  zaw artego między 
L, T. R. a Zw. Spółdz, Roln. i Zar. Gosp. stw ierdzając, że 
w spółpraca m iędzy L. T. R. a Okręgowym Związkiem 
Spółdz. Roln. i Zar. Gosp. we Lwowie rozw ija się coraz 
pom yślniej dając realne w yniki w terenie. W  końcu oma­
wiano szereg spraw  organizacyjnych.

PŁATNOŚĆ KREDYTÓW  NA NAWOZY ŁĄKOW E
Państw ow y B ank Rolny udzie lił rolnikom  z w iosną 

bież, roku kredytów  na nhwozy pomocnicze dla zasilania 
zagospodarow anych łąk. K redyty  te są p ła tne  z dniem 
1 grudnia 1938 tr., to też  rolnicy, k tó ry  je o trzym ali w in­
ni spłacić pożyczki na jdale j do tęgo term inu. P rzypom i­
nając o pożyczce K rakow ska Izba Rolnicza zw raca ro ln i­
kom uwagę, że w razie n iezapłacenia sum y dłużnej, do 
tego czasu k redy ty  będą ściągane przez  Państw ow y B ank 
Rolny w drodze egzekucji, w związku z czym rolnicy m o­
gą być narażeni na koszty.

NOWY ZARZĄD W A RSZA W SKIEG O  ZW IĄZKU 
ZIEM IAN.

W związku z dokonanym i na ostatnim  zjeździe p rzed ­
staw icieli oddziałów  W arszawskiego Związku Ziemian

uzupełniającym i wyborami do zarządu, obecny sk ład  za ­
rządu głównego przedstaw ia się jak  następuje: prezes — 
K azim ierz Św iatopełk-M irski, w iceprezes — Zygmunt Na- 
dratow ski, członkowie zarządu— Jerzy  Żarnowski, Szczęs­
ny Libiszowski i B ronisław  Rykowski.

PRZED STA W ICIELE ZORGANIZOW ANEGO ROL­
N ICTW A  W  PO LSK IM  K O M ITECIE ŻYWNOŚCIOWYM

Przedstaw icielem  sam orządu rolniczego w Polskim  K o­
m itecie Żywnościowym został wyznaczony z ram ienia 
Związku Izb i O rganizacyj Rolniczych p. min. Je rzy  Go- 
ścicki,_ zastępcą p. Roman Buczyński.

PRZEG LĄ D  U S T A W  I RO ZPO RZĄD ZEŃ
O rozciągnięciu na odzyskane ziem ie Ś ląska C ieszyń ­

skiego przepisów  o reform ie ro lnej — dekret P rezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 19 listopada 1938 r, (Dz, U. 
Nr. 90 poz, 613).

D ekret rozciąga na odzyskane ziemie Śląska Cieszyń­
skiego moc obow iązującą ustaw y z dnia 28 grudnia 1925 r.
0 w ykonaniu reform y rolnej oraz związanych z nią ustaw
1 rozporządzeń,

W  stosunku do 'istniejących już na tym  obszarze gos­
podarstw  pow stałych z parcelacji czeskiej dekret w prow a­
dza następujące zarządzenia:

G ospodarstw a pow stałe z parce lac ji po dniu 1 września 
1919 r. lub pow iększone po tym  term inie w drodze naby­
cia działek z parcelacji, mogą być poddane ogranicze­
niom obrotu przew idzianym  w ustaw ie z dnia 14 kw iet­
nia 1937 r.

O graniczenia te  przew idują zakaz zbyw ania w całości 
lub części, dzielenia, w ydzierżaw iania, zastaw iania lub 
obciążania gospodarstw  bez zezw olenia władzy.

Nieruchomości, k tó re  pow stały z parcelacji p rzeprow a­
dzonej na podstaw ie ustaw  R epubliki Czeskosłowackiej,, 
a k tórych  obszar przekracza 5 ha, oraz nieruchom ości n a ­
by te  z tej parce lac ji przez osoby praw ne, n iezależnie od 
obszaru, mogą być prze ję te  n a  w łasność państw a za od­
szkodowaniem.

O dszkodowanie stanow i kw ota, odpow iadająca cenie 
nabycia działk i z parcelacji, a w razie  późniejszej zmiany 
w łaściciela — cenie kupna umówionej p rzy  ostatnim  na­
byciu. Do kw oty tej dolicza się w artość niezam ortyzowa- 
nych, a  pożytecznych nakładów , koszty  upraw  i zasiewów 
oraz w artość plonów, zapasów  i inw entarzy. O dszkodow a­
nie w ypłaca się w gotówce. Jeże li o statn i w łaściciel n ie­
ruchom ości gospodarow ał w sposób pow odujący zm niej­
szenie w artości kapitałow ej, to od kw oty odszkodow ania 
odlicza się to  zm niejszenie wartości.

Kwotę odszkodow ania oprocentow uje się w  wysokości 
3% w stosunku rocznym  za czas od daty  objęcia n ieru­
chomości w posiadanie państw a do dnia w ypłaty  odszko­
dowania, Orzeczenie o przejęciu nieruchom ości mogą być 
w ydane najpóźniej do dnia 1 czerw ca 1939 r. O przejęciu 
nieruchom ości i ustaleniu  odszkodow ania orzeka wojewo­
da i orzeczenia te  są ostateczne.

Jeżeli p rze ję ta  nieruchomość znajdu je  się w dzierża­
wie, państw o w stępuje  w praw a w łaściciela nieruchom o­
ści z praw em  rozw iązania umowy za wypowiedzeniem. 
Rozwiązanie umowy następu je  z końcem roku dzierżaw ­
nego, następującego po roku, w  którym  dzierżaw cy w ypo­
w iedziano umowę, najpóźniej jednak  w dniu 1 czerwca 
1940 r.

R edaktor odpow iedzialny i w ydawca z ram ienia Związku Izb i O rganizacyj Rolniczych R.P. — ZYG M U N T  K M IT A
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PRASOWA AGENCJA ZWIĄZKU
IZB I O R G A N I Z A C J I  R O L N I C Z Y C H  R. P.

P. A. Z.
w ydaje d la prasy codziennej 
i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniowe 
z a w i e r a j ą  a r ty k u ły  z dziedziny 
e k o n o m i k i  i t e c h n i k i  rolnej  oraz 

t i n f o r m a c j e  o działalności władz
państwowych, samorządu rolniczego 
i organizacyj rolniczo społecznych.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
biuletynu codziennego 5 zł. m ies.,

» tygodniowego 5 zł. m ies.,
„ „ 12 zł. kwart.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  ul. K o p e r n i k a  30, p o k ó j  524 t e l e f o n  6-41-49




